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„Kiedyś, o Jezu, chodził po świecie, 
brałeś dziateczki w objęcia swe.
Patrz tu, przed Tobq, stoi Twe dziecię, 
do serca swego przytul i mnie” .



DRUGA NIEDZIELA  
PO ZESŁANIU  

DUCHA ŚWIĘTEGO

J bkia
z I Listu  

św . Jana A postola (3,13—18)

N ajm ilsi: N ie dziw cie się, jeśli 
w as św iat nienaw idzi. My w ie 
my, żeśm y przeszli ze śm ierci do 
życia, bo m iłujem y braci. Kto 
nie m iłuje brata sw ego, m order
cą jest. A w iecie , i e  żaden m or
derca n ie  m a w  sobie żyw ota  
w iecznego. Przez to poznaliśm y  
m iłość Boga, że oddal za nas ży
cie sw oje i my w inniśm y życie  
oddać za braci. Kto by m iał m a
jętność tego św iata, a w idziałby  
brata sw ego w  potrzebie i zam 
knął przed nim  serce sw oje — 
jakże m oże w  nim  przebyw ać 
m iłość Boża? Syneczkow ie m oi! 
N ie m iłujm y słow em  ani języ 
kiem , ale czynem  i prawdą.

WANGEUA
w edług  

św . Łukasza (14,16—24)

Onego czasu: P ow iedział Jezus 
faryzeuszom  tę przypow ieść: 
C złow iek pew ien  zgotow ał w ie 
czerzę w ie lk ą  i w ezw a ł w ielu .
I posłał sługę sw ego w  godzinę 
w ieczerzy, żeby przyszli, bo już 
w szystko gotow e. I poczęli się  
w szyscy społem  w ym aw iać. K u
piłem  w ieś i koniecznie m uszę 
pójść, a obejrzeć ją: proszę cię, 
m iej m ię za w ym ów ionego. A 
inny pow iedział: Żonę pojąłem , 
a przeto n ie  m ogę przyjść. I 
w róciw szy ów sługa oznajm ił to 
panu sw em u. W tedy rozgniew a
ny gospodarz rzek! do sługi sw e 
go: W ynijdź rychło na u licę i na 
drogi m iejskie, a ubogich i u łom 
nych, i chromych, i ślepych  
w prow adź tu. I rzekł sługa: P a
nie, sta ło  się, jak rozkazałeś, a 
jeszcze jest m iejsce. I rzekł pan  
do sługi: W ynijdź na drogi i 
oplctkj, a przym uszaj do w ejścia, 
aby dom mógł być zapełniony. 
A pow iadam  wam , że żaden z 
ow ych m ężów, którzy byli za
proszeni, n ie zakosztuje w iecze
rzy mojej.

Dwie poprzednie homilie odbiegały 
jakby od katechezy św. M arka Ewange
listy, którego obraliśm y sobie za przewod
nika po drogach Dobrej Nowiny. W ho
milii na Zesłanie Ducha Świętego cyto
waliśm y zaledwie trzy  wiersze z jego 
Ewangelii, a w rozważaniu o Trójcy P rze
najświętszej nie przytoczyliśm y naw et 
jednego słowa tego Ewangelisty. Nie 
oznacza fo jednak zerw ania choćby na 
m oment z nauczaniem  naszego Przew od
nika. Dz; ' powracam y do systematycznego 
czytania dalszych rozdziałów Ewangelii 
św. Marka.

Jest w galerii W atykanu słynny obraz 
Rafaela przedstaw iający Przem ienienie 
Pańskie. Przedstaw ia on Chrystusa w  bla
sku chwały na Taborzet a u Jego stóp 
postać nieszczęsnego chłopca, którego 
tw arz wyraża skurcz bólu. Tego chłopca 
nie było, jak  pam iętam y, na Taborze. 
Przyprow adzono go do Jezusa dopiero 
później, gdy już w izja skończyła się i 
Chrystus wraz z uczniami zstąpił z góry. 
M istrz Rafael pozwolił sobie złączyć dwa 
wydarzenia, by uzyskać wyrazistszy kon
tras t piękna i chwały ujaw niającej się w

rodzaj w  żaden inny sposób wyjść nie 
może, jak tylko przez m odlitw ę” (Mk 
9,14-10 i 25-29).

Przez długie w ieki epilepsję uważano 
za przejaw  opętania. Jeszcze dziś, nie ty l
ko w krajach  zacofanych, ale i wśród 
narodów cywilizowanych, są środowiska, 
k tóre z lękiem  i szacunkiem, odnoszą się 
do epileptyków, trak tu jąc  ich jak  istoty 
nawiedzone niekoniecznie zaraz przez złe
go ducha. Duch dobry też może owładnąć 
człowieikiem. W starożytności niema] 
wszystkie choroby przypisywano w pły
wom złego ducha. Tak m usiało być i w  
wyżej opisanym wypadku. Duch głuchy 
i nieczysty, jak  gol określił Chrystus, .za
panował nad ciałem  i duszą chłopca, po
wodując szereg nieszczęść i utrapień dla 
rodziny i d la  samego epileptyka. Przez 
całe w ieki również Kościół w  swej nauce
o grzechu często w racał do powyższego 
wydarzenia, by wykazać jaką- tragedią 
jest grzech. Człowiek dopuszczający się 
grzechów ciężkich jest bardzo podobny do 
owego nieszczęśliwego chłopca. Za pod
szeptem ducha złego upadla siebie, bluz- 
ga przekleństwam i, toczy pianę nianaw i-

Tylko przez modlitwę
Zbawicielu, z uosobieniem ludzkiej nę
dzy i brzydoty odbitej na tw arzy n ie
szczęśliwego młodzieńca. Geniusz Rafaela 
osiągnął zamierzony skutek. Nikt nie mo
że przejść obojętnie obok tego obrazu. 
Zwiedzający galerię ludzie, odchodzą od 
dzieła Rafaela wstrząśnięci, ale zarazem 
uspokojeni. Każdy naw et bez czytania 
opisu ewangelicznego zdobywa in tu icy j
nie pewność, że potężny i dobrotliw y Je 
zus położy niebawem  kres cierpieniom  
chłopca. Młodzieniec zostanie uzdrowiony 
n a  duszy i na  ciele. O tym  właśnie cudzie 
chcemy rozmyślać. „I przyszedłszy do ucz
niów, u jrzeli m nóstwo ludu wokół nich 
i uczonych w Piśmie, rozpraw iających z 
nimi. I w net wszystek lud, ujrzaw szy Go, 
zdum iał się i przybiegłszy w itał Go. I za
pytał ich: O czym z moimi uczniam i roz
m awiacie? W tedy odpowiedział Mu jeden 
z ludu: Nauczycielu, przyprowadziłem  do 
ciebie syna mojego, który  m a ducha n ie
mego. A ten, gdziekolwiek go pochwyci, 
szarpie nim, a on się pieni i zgrzyta zę
bam i i drętw ieje. Prosiłem  uczniów twych, 
aby go wygnali, ale nie mogli. A On 
rzekł mówiąc: O rodzie bez w iary! Jak  
długo będę z wam i? Dokąd będę was zno
sił? Przywiedźcie go do mnie! A Jezus 
widząc, że tłum  się zbiega, zgromił ducha 
nieczystego i rzekł m u: Duchu niem y i 
głuchy, nakazuję ci: W yjdź z niego i już 
nigdy do niego nie w raca j! I krzyknął, 
i szarpnął nim  gwałtownie, po czym w y
szedł, a chłopiej; wyglądał jak m artwy, 
tak  iż wielu mówiło, że um arł. A Jezus 
podniósł go za rękę i młodzieniec wstał. 
I gdy wrócił do domu, uczniowie pytali 
Jezusa na osobności: Dlaczego to m y nie 
mogliśmy go wygnać? i rzekł im: Ten

ści i złości. Nałogowiec tarza się w pro
chu i bagnie nam iętności i złych przyzw y
czajeń. Często chciałby się podnieść, ale 
brak  mu sił, a coraz trudniej o drugiego 
człowieka, który  ośmieliłby się ująć n ie
szczęśnika za ręce i przyprowadzić do 
Chrystusa, jak  ów ojciec swego synka.

Taka w ykładnia nic nie straciła ze sw e
go dram atyzm u. W prost przeciwnie. 
Grzech pozostał i pozostanie na zawsze 
najw iększym  nieszczęściem człowieka. Nie 
przestał być również przyczyną wielu 
doczesnych tragedii, chorób, a naw et epi
demii. Bywa, że mój grzech sprowadza 
nieszczęścia nie tylko na m nie samego, 
co jest raczej zrozumiałe i w  pełni słusz
ne, ale często powoduje morze cierpień 
niew innych osób. W ystarczy wspomnieć 
p ijaka rujnującego siebie, rodzinę i spo
łeczeństwo, czy rozpustnika zarażającego 
swój dom w strętną, często nieuleczalną 
chorobą. Przykłady upadków, wad i na
łogów można długo przytaczać. N ajbar
dziej niepokojącą spraw ą w  tym  w szyst
kim jest fakt, że niewielu nałogowo cho
rych „epileptyków ” odzyskuje zdrowie. 
Czy nie próbują się dźwigać? O własnych 
siłach potrafią  powstać tylko jednostki. 
Inni szukają pomocy u lekarzy, psychia
trów  i u księży. Nie zawsze ta  pomoc 
bywa skuteczna, mimo najw iększych chę
ci. Uczniowie Jezusa też chcieli pomóc 
epileptykowi, ale nie dali rady. Chrystus 
w yjaśnił przyczynę. Brakowało rzetelnej 
modlitwy. Schorzenia na  podłożu grzechu 
najskuteczniej leczy się modlitwą. Chrze
ścijanie powinni nieustannie sięgać po to 
lekarstwo.

Ks. A.B.
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LIST PASTERSKI
z okazji wyborów do Polskiego Parlamentu w dniu 4 czerwca 1989 r.

„ P rzykazanie  n o w e  daję  w a m ,  abyście  się w za je m n ie  
m iłow ali ,  ja k  Ja w as um iłow ałem .. .
Po t y m  pozna ją  toszyscy, że  jesteście uczn iam i  
M oim i,  jeś li  miłość w za je m n ą  m ieć będziecie”.

(J. 13,34—35

U m iłow an i w  P a n u  naszym  Jezusie  C h ry stu sie  — P o lsk o k a to licy !

W  naszej pow o jen n e j h is to ryczne j rzeczyw istości zb liża  się p o 
n ow nie  dzień  w yborów  do Polsk iego  P a rla m e n tu , do S ejm u, a  no 
w ym  d la  n as  s tan ie  się w ybór sen a to ró w  do II Izby P a r la m e n tu  — 
S enatu .

W o sta tn ich  m iesiącach  by liśm y św iad k am i pow ażnych  i m ozol
n ych  o b rad  „O krągłego  S to łu '’, k tó ry  ja k  pow szechn ie  u w aża  się, 
by ł n iem a l o s ta tn ią  szansą  p o jed n an ia  i zgody n a rodow ej, u su n ięc ia  
n aro s ły ch  n iepo rozum ień , p ró b ą  do jśc ia  do uczciw ej oceny p rzesz 
łości i za ry so w an ia  w iz ji przyszłości. N iesnask i w y n ik ły  z dy so n an 
su  ok resu  tzw . b łędów  i w ypaczeń . Je s te śm y  p rzek o n an i, że rzeczow e 
i doniosłe  u ch w ały  i u s ta le n ia  „O kręgłego S to łu" p o d ję te  w  ta k  sze
ro k im  zak res ie  życia  politycznego, społecznego i gospodarczego u re 
a ln ią  się w  now o w y b ran y m  P arlam en c ie . S ta n ą  się in sp ira c ją  dln 
w szystk ich  P o lek  i P o lak ó w  do d z ia łan ia  n a  rzecz lepszego ju t ra  
Polsk i, do w y jśc ia  z k ryzysu  gospodarczego i po litycznego, do b u 
d o w an ia  now ej P o lsk i — O jczyzny w szystk ich  Po laków , o p a rte j o 
z ts a d y  k o n sty tu cy jn e j rów ności, m iłości i b ra te rs tw a , bez w zględu  
n a  p rzynależność  o rg an izacy jn ą  czy re lig ijn ą . W szyscy P o lacy  — 
obyw ate le  te j w ie lo k ro tn ie  um ęczonej św ię te j ziem i O jczyzny naszej
— Po lsk i, m am y  z ca łym  oddaniem , ca łym  sercem , ca łą  osobow ością 
::m ierzać do tego, by P o lsk a  w eszła  n a  d rogę  now ego życia i ro z 
w oju . Tej now ej h is to ryczne j szansy  n ie  w olno  n ikom u  z ap rzep aś
cić, n ie  dostrzegać  czy  odrzucać.

D zień 4 c z e r w c a  1989 r. — dzień  w yborów  do S ejm u  i S en a tu  
będzie z pew nością  ko le jnym  w ażnym  w y d arzen iem  w  h is to rii n a 
szego N arodu , co je d n a k  uzależn ione  je s t od w szystk ich  p a tr io ty cz 
nych  sił w  naszym  K ra ju . W ty m  d n iu  p rzy  u rn a c h  w yborczych  n ie  
m oże z a b ra k n ą ć  i  nas , po lskokato lików , boć przecież  jesteśm y i m y 
cząstk ą  tego  N arodu , cząstką , k tó ra  w budow ie  o jczystego dom u 
w niosła  w ie le  n iezap rzecza lnych  w arto śc i ta k  duchow ych , ja k  i m a 
te ria lnych .

D latego i te ra z  pó jdziem y  w y b ie rać  posłów  i senato rów , k tó rzy  
w  now ej k ad en c ji Po lsk iego  P a rla m e n tu  b ędą  m ieli obow iązek  i 
zadan ie  re a lizo w an ia  naszych  nadz ie i i p o s tu la tów , w  oparc iu  o z a 
sady  sp raw ied liw ośc i i  dem okrac ji. B ędą stróżam i naszych  k o n sty 
tu cy jnych  p raw , a le  i w y p e łn ian ia  obow iązków . D latego nasze g ło
sy pow in n iśm y  oddać  n a  k an d y d a tó w  ja k  n a jb a rd z ie j godnych  i p rzy 
g o tow anych  do p rzy jęc ia  n a  sw oje b a rk i c iężaru  odpow iedzia lności 
za  losy i p rzyszłość O jczyzny, gdyż ty lko  w  tym  p rzek o n an iu  zam ie
rzam ;- ich  p op rzeć  w  d n iu  4 czerw ca for.

W ty m  h is to rycznym  czasie p o je d n a n ia  i zgody naro d o w ej my, 
polsikokatolicy, w ychodzim y n ap rzec iw  w szy stk im  naszym  braciom  
P o lakom  z ty m  u n iw e rsa ln y m  w ezw an iem , jak ie  pozostaw ił nam  
C hry stu s  P a n  w  Sw oim  P rzy k azan iu  M iłości: „Przykazanie  n o w e  d a 
ję w a m , abyście  się w za je m n ie  miłowali.. .  Po t y m  poznają, że  j e 
steście u c zn ia m i  Moimi...” A to  C h rystu sow e p rzy k azan ie  p ra g n ie 
m y rea lizow ać  n a  co dzień  i k o nk re tyzow ać  w  dzia łan iu .

Do służebne j ro li i zaan g ażo w an ia  n a  rzecz budow y K ró les tw a  B o
żego n a  ziem i, do tro sk i o sp raw y  ziem sk ie  zachęcał nasz  w ie lk i R e
fo rm a to r i O rg an iza to r naszego  K ościoła B iskup  F ran c iszek  HODUR. 
k tó ry  w  ro k u  1930 (iw kciążce  p t. „A pokalip sa  X X  w .”) p isa ł:

„Idea K ró les tw a  Bożego, to jes t  doskonałego ludzkiego  spo łeczeń 
stwa, opartego o miłość, pokój,  b ra terstwo i sprawiedliwość , nie zg i 
nęła, nie przepadła, m e  zb an kru to w a ła ,  choć m o że  osłabła chw ilowo,  
albo zanik ła , bo ź ró d łem  te j  idei jes t  sa m  Bóg. Jeśli w ie r z y m y  w  
Boga, ja ko  S tw ó rcę  w sze c h b y tu  i Ojca ludzkiego  rodzaju , to m u s im y  
także  w  Niego w ierzyć , jako  w  P raw odawcę, a s tąd  i vj K ró les tw o  
Boże. Człow iek , ja ko  is tota m ater ia lna  i duchow a, posiadająca w  so 
bie p ie rw ia s tek  odblasku  doskonałego Boga, nie m oże  się zadowolić  
n ied o sk o n a ły m  p o rzą d k iem  rzeczy  na świecie, n ie  m o że  się z a d o w o 
lić ty lko  p o l i tyczno -sp o łecznym  sy s te m em , to k tó r y m  rządzą p r z e 
moc, buta  i w y zy sk ,  w  k tó r y m  jedna  klasa ży je  ko sz te m  drugiej, w  
k tó r y m  regu la torem  nie  jes t  p ra w o  Boże, p ra w o  życia, doskonałości  
i szczęścia, ałe praw o  narzucone z  góry przez  u p r z y w i le jo w a n e  j e d 
nostk i,  albo p ew n e  siebie g rupy  ludzkie ,  a p o d tr zy m y w a n e  pięścią , 
m ieczem , k ry m in a łe m ,  albo k lą tw ą, p ra w o  przygnębien ia , m ozo łu  i 
śmierci.

Z  n a tu ry  sw e j  m u s i  c z łow iek  dążyć  do poiuolania do b y tu  na  z ie 
m i  takiego p o rząd ku  rzeczy, k tó ry  by  był g o d n ym  Boga i Jego n a j 
doskona lszych  s tw orzeń ,  czyli  in n y m i  s łow y  do za is tn ien ia  K ró les tw a  
Bożego. To jego prawo, to cel jego życia, to zrea lizow an ie  się pra g 
n ień  i tę s k n o t  w szy s tk ic h  sz lache tnych  ludzi. N ie k tó r zy  szep tem , n ie 

k tó r zy  głośno, n iek tó rzy  c zy n e m  będą pow tarzać  ta k  często i ta k  n a 
ta rczyw ie  tę prośbę: „P rzy jdź  K ró les tw o  Tw oje ,  bądź w o la  Tw oja ,  
jako  w  niebie  ta k  i na z i e m i”, aż się to pragnien ie  z iści ; w ola  Boża  
się spełni,  św ię te  i sp ra w ied liw e  p ra w a  w szechdobrego  i sp ra w ied 
liwego Ojca za p a nu ją  w szechs tronn ie  w  lu d zk ic h  istotach, w  rodz i
nach, zrzeszen iach  i p a ń s tw ach  i w te d y  z a k w i tn ie  K ró les tw o  Boże  
na ziem i.

K ró les tw o  B oże  to lu d zk a  rodzina, w  k tóre j  m ą ż  i żona, ojciec i' 
m a tk a  są zw ią za n i  nic ty lko  ś lubną  przysięgą, ale w iarą  w e  w spó lne  
przeznaczen ie ,  ale życ iem , sp e łn ien iem  obo w ią zkó w , m a ją cych  na  
celu zachow anie  i  udoskona len ie  ich  w ła sn ych  is tot i is to t ich  dzieci.

K ró les tw o  B oże  to państw o , to z jednoczen ie  po li tyczno-społeczne ,  
m ające  na w zg lędz ie  bezp ieczeństwo, ro zw ó j i szczęście w spó ło by-  
yjateli.

W  ta k im  p a ń s tw ie  nie m o że  być m ie jsca  na  w y z y s k iw a c z y  i w y 
zy s k iw a n y c h ,  u p r z y w i le jo w a n y c h  i zdeg radow anych ,  w y ż s z y c h  i n i ż 
szych, rządzących i rządzonych, ale w szyscy  m ie szka ń cy  m a ją  s ta 
now ić  je dn ą  w ie lką ,  choć różnorodną  pod w zg lę d e m  w y z n a n io w y m  
i p o l i tyczn ym ,  różnorodną  co do u zdo ln ień  rodzinę, zw iązan ą  w sp ó l
n y m  in te re sem  i w sp ó ln y m  ce lem  w y tw o rze n ia  tego w szys tk iego ,  co 
je s t  ko n ie c zn y m  dla roziooju i  szczęścia tegoż spo łeczeń s tw a’’.

W  ta k  w ażnym  po lityczn ie  i społecznie dn iu , ja k im  je s t bez w ą t
p ie n ia  dzień  w yborów  do S e jm u  i S ena tu , tak że  przez  w szystk ie  
dn i naszego życia, m y , ludzie  w ierzący , m a jący  rea lizow ać  budow ę 
K ró les tw a  Bożego n a  ziem i, m usim y  być m ocni, a le  m ocą w iary , 
n adz ie i i m iłości. M am y być n a  każdy  dzień  m ocni m ocą te j m i
łości, k tó ra  — ja k  m ów i św . P aw e ł w  1 L iście  do K o ry n tian  — je s t 
p o tężn ie jsza  n iż  śm ierć , k tó ra  „w szystko znosi, w szystk iem u  w ierzy , 
w e w szystk im  p o k ład a  nadz ie ję , w szystko  p rz e trz y m a ” (1 K or. 13, 
7—8).

T ą  w ia rą , n ad z ie ją  i m iłością  byli m ocni ci, k tó rzy  tw orzy li h i
s to rię  naszego N arodu  i naszej O jczyzny, i ci, co tw orzy li z ręb y  n a 
szego K ościo ła Po lskokato lick iego . O ni też d an i są  n a m  jak o  w zory 
d z ia ła n ia  i p racy  d la  d o b ra  N arodu , jak o  w zory  od d an ia  n a  rzecz 
w olności, p raw dy , sp raw ied liw ośc i i rozw oju . P o dobn ie  w ięc ja k  nasi 
prao jcow ie , synow ie i có rk i te j po lsk ie j ziem i, pe łn i w ia ry  i p o św ię
cen ia  w  tro sce  o dobro  Rzecz3'posipolitej angażow ali się  w  sp raw y  
O jczyzny i N arodu , ta k  m y dzis ia j, jako  ich  sp adkob ie rcy  ochoczo 
chcem y pod jąć  w spó lny  tru d  i w ysiłek  w  celu  b u d o w an ia  lepszej 
i szczęśliw szej przyszłości. T ym  b ard z ie j, że i dziś w  naszym  k ra ju  
są  w śród  n as tacy, k tó rzy  odw ażn ie  po d e jm ą  tru d  i odpow iedzia lność 
za R zeczpospolitą.

K ie ru jąc  się tro sk ą  d u szp as te rsk ą  o sp raw y  duchow e, a le  i d o 
czesne w szystk ich  b rac i i s ió s tr  po lskoka to lików  — proszę, aby  Bóg 
W szechm ogący w  T ró jcy  Ś w ię te j Jed y n y  i Jego  ła sk a  były  z W am i 
n a  każdy  dzień  W aszego życia. N iech B ogurodzica D ziew ica M ary ja , 
M atk a  B oża i M a tk a  nasza, P a tro n k a  naszej P ias to w sk ie j Z iem i, 
um iło w an e j O jczyzny naszej — P o lsk i, o tacza W as i rodz iny  W asze, 
P a ra f ie  i cały  K ra j sw o ją  m ac ie rzy ń sk ą  op ieką  i ch ro n i od zła 
w szelakiego, n iech  p ro w ad zi w szystk ich  ku lepszej przyszłości.

P a m ię ta ją c  o po lecen iu  p rzek azan y m  n a m  przez naszego P an a , 
„abyście się lo za jem nie  miłowali.. .  bo „po t y m  pozna ją  w szyscy ,  że 
jes teście  u czn ia m i M oim i, jeś li m iłość w za je m n ą  m ieć  będziecie.. .” — 
w N aszych w spó lnych  tro skach , p racach , tru d z ie  i zno ju , a le  w  m i 
łości i iw n adz ie i n a  przyszłość ndech N am  błogosłarwi Bóg O jciec i 
S\ n, i D uch Św ięty . A m en

W W arszaw ie, 9 m a ja  1989 R.P.

TADEUSZ R. MAJEW SKI 
PIERW SZY BISKUP

UW AGA: L ist P a s te rsk i P ierw szego  B iskupa K ościo ła  P o lsk o k a to lic 
k iego na leży  odczytać w  n iedzie lę  d n ia  29 m a ja  br. n a  
M SZACH ŚW. w e  w szystk ich  kościo łach  i kap licach  n a 
szego K ościoła.

Ks. mgr Ryszard DĄBROW SKI 
K anclerz K urii B iskupiej 

w  W arszawie
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Wielkopostny 
Dzień 

Skupienia 
dla księży 

w Bielsku-Białej
Z w raca jąc  się k ied y ś  do cz łonków  gm iny 

ch rześc ijań sk ie j w  Efezie, św . P aw e ł n a p i
sa ł zn a m ie n n e  słow a: „O dnów cie się w  d u 
chu  u m y słu  w aszego, a ob leczcie  s ię  w  n o 
w ego człow ieka, k tó ry  je s t s tw orzony  w e 
d ług  B oga w  sp raw ied liw o śc i d św iętości 
p ra w d y ” ;(Ef 4,23—24). A posto ł —  ja k  fcwier-

M iko ła j S k łodow sk i z T arnow a. Ja k o  m o tto  
posłuży ły  m u  sło w a św . P a w ła : „N ie za n ie 
dbuj- d a ru  łask i, k tó ry  m asz, a  k tó ry  zosta ł 
ci udzielony ... p rzez  w łożen ie  r ą k  s ta rsz y c h ” 
(1 T ym  4,14). N aw iązu jąc  do ty ch  słów, 
zw róc ił k o n fe ren c jo n is ta  uw ag ę  n a  udzie lony  
n a m  c h a ry z m a t k a p ła ń s tw a  o raz  w y n ik a jąc e  
z n iego  obow iązki. N ie om ieszkał je d 
n a k  w spom nieć  o słabościach , k tó re  ob 
n iż a ją  w arto ść  naszego  k a p ła ń s tw a  w  oczach  
pow ierzonego  n a sze j p ieczy L udu  Bożego.

B ezpośredn io  p o tem  ks. k an c le rz  C zesław  
S iepe tow sk i p rzep ro w ad z ił spow iedź ogólną. 
S ko rzysta li z n ie j n ie  ty lko  d uchow n i, a le  
i św ieccy w yznaw cy. M szę św . w  in te n c ji 
u czestn ików , d iecezji k ra k o w sk ie j o ra z  ca
łego naszego  K ościo ła  i jeg o  paste rzy , c e le 
b ro w a ł m iejscow y D uszpasterz . W szyscy 
uczestn iczący  w  n ie j posilili się C iałem  P a ń 
skim .

T eraz  n a s tą p iła  ch w ila  p rzerw y . K o rzy sta 
jąc  z tego, G ospodarz  b ra te rsk ieg o  sp o tk an ia  
po d e jm o w ał duchow nych  śn iad an iem , p rz y 
go to w an y m  przez  p a ra f ia n k i w  sa li k a te 
chetycznej.

P o  k ró tk im  odpoczynku , p o now n ie  zg ro 
m adziliśm y  się  w  m iejscow ej św ią ty n i.. K o 
le jn ą  k o n fe re n c ję  a sce ty czn ą  p rzep ro w ad z ił 
k s. in fu ła t  H e n ry k  B uszka. M yślą  p rzew o d 
n ią  jego  w y s tą p ie n ia  były  s ło w a  A posto ła  
N arodów : „P rzyob leczcie  się jako  w y b ra n i 
Boży, św ięci i  u m iło w an i, w  serdeczne  
w spółczucie, w  dobroć, pokorę , łagodność i 
c ie rp liw o ść” (Kol 3,12). A n a lizu jąc  p rzy toczo 
n e  słow a, zw róc ił k o n fe ren c jo n is ta  uw agę  n a  
w ie lk ie  zn aczen ie  w ym ien io n y ch  p rzez  A po
s to ła  cnót, w  życiu  i p racy  każdego du szp as
te rza .

Część ascetyczną zakończy liśm y  o d śp iew a
n ie m  p ieśn i w ie lkopostne j, p o zw ala jące j 
u trzy m ać  o d pow iedn i n a s tró j n a w e t po  w y j
ściu  ze  św ią tyn i.

B ezpośredn io  po tem  p o n o w n ie  znaleź liśm y  
się w  sali k a tech e ty czn e j. T u ta j — p rzy  
c z a rn e j k a w ie  — w y słu ch a liśm y  re la c ji k a n 
c le rza  K u rii B isk u p ie j, k s. C zesław a S iepe- 
to w skiego z o s ta tn ie j sesji R ady  S y noda lne j 
w  W arszaw ie . U sta lony  też  zo sta ł te rm in a rz  
rek o lek c ji w ie lk o p o s tn y ch  w  poszczególnych 
p a ra f ia c h  obu  d ek an a tó w . G ospodarz sp o tk a 
n ia  p rzek aza ł n a s tęp n ie  w szystk im  u czestn i
k o m  życzen ia  św ią teczne . S p o tk an ie  z a k o ń 
czy liśm y m od litw ą .

O sta tn im  p u n k te m  b ra te rsk ieg o  sp o tk an ia  
b y ło  zw iedzen ie  p la c u  b u dow y  n ow ej św ią 
ty n i p a ra f ia ln e j. D zięki pom ocy  m a te ria ln e j 
w ład z  kośc ie lny ch  o raz  zaan g ażo w an iu  m ie j
scow ych  p a ra f ia n , już  w k ró tc e  w  sam ym  
c e n tru m  B ie lsk a -B ia łe j w zn iesiony  zostan ie
— dosto sow any  do  p o trzeb  p a ra f ii  — o b iek t 
sak ra ln y , w ra z  z ca łym  zapleczem .

„UCZESTNIK”

dzą egzegeci — m a  tu ta j  n a  m yśli m e  ty le  
k o n tra s to w ą  zam ian ę  s ta n u  g rzechu  n a  s ta n  
ła sk i B ożej, i le  ra c z e j od św ieżen ie  w  d u 
szach  tego , co o trzy m aliśm y  n a  ch rzcie . O d
n o w ien ie  ta k ie  k o n iecz n e  je s t każd em u  w y 
znaw cy  C h ry stu sa ; w  tym  ró w n ież  każdem u  
d u chow nem u . C hodzi bow iem  o to , by  „b ę 
d ąc  z w ia s tu n em  (E w angelii) d la  innych , 
sam  n ie  by ł o d rzu eo n y ” (1 K o r 9,27b). Do 
tego  zaś dopuścić n ie  m ożna.

Sposobnością  do ta ld e j odnow y w e w n ę trz 
n e j b y w a ją  zw y k le  rek o lek c je  kap łańsk ie .

W mich bow iem  k a p ła n  lep ie j p o zn a je  B o
ga, bo  choć n a  ch w ilę  o d ry w a  się duchem  
od rzeczy z iem sk ich , a  z a ta p ia  się  rw n ie b ie s 
k ich , rozw aża p ra w d y  w ieczne, p o d z iw ia  d o 
skonałośc i i dz ieła  Boże. R ozm yślan ie , p o 
łączone z m o d litw ą , o d s ła n ia  m u  n a d to  w o 
lę  Bożą, k tó rą  — w ed łu g  n a u k i A posto ła  — 
je s t  „u św ięcen ie  n a sze” (por. Tes 4,3b).

W rek o lek c jach  k a p ła n  p o z n a je  lep ie j s a 
m ego sieb ie , a  szczególnie sw e  n ied o sk o n a 
łości d w ady , zw łaszcza  tak ie , k tó re  k iedy  
in d z ie j k ry ją  się  p rzed  jego  oczym a. R eko
le k c je  bow iem  są po  to, by  i w n ik n ą ł w  g łę 
b ię  sw ej duszy 'i p rz e trz ą sn ą ł je j k ry jó w k i. 
W reszcie  podczas rek o lek c ji k a p ła n  o d n aw ia  
s ię  n a  d u ch u , bo n ie  ty lk o  o d k ry w a  sw e w a 
dy, a le  z a razem  p o zn a je  szkody, ja k ie  one 
w y rz ą d z a ją  duszy ; n a b ie ra  d o  n ic h  w s trę tu  i 
w y p o w iad a  im  w a lk ę ; p o szu k u jąc  stosow nej 
p rzec iw  n im  b ro n i a  ró w nocześn ie  je d n a  so 
b ie  kon ieczną  do ich  zw alczen ia  pom oc B o

żą. M a bow iem  w ięce j czasu  n a  m odlitw ę.
C zasem  sposobnym  do tak ich  rek o lek c ji 

k ap łań sk ich  je s t czas W ielk iego  P ostu . J e d 
n a k  z uw ag i n a  obow iązk i d u szp as te rsk ie  
(p rzew aża jąca  w iększość n aszy ch  p laców ek  
d u szp as te rsk ich  m a  jednoosobow ą obsadę) 
o puszczen ie  parafia  n a  k ilk a  p rzy n a jm n ie j 
d n i, n ie  je s t  w  ty m  o k re s ie  m ożliw e. Z u w a 
gi n a  to , w in n i d u chow n i m ieć m ożliw ość 
u czestn iczen ia  p rz y n a jm n ie j w  W ielkopost
n y m  D niu  S k up ien ia .

T ak i w ła śn ie  D zień S k u p ien ia  d la  d u ch o 
w ień stw a  zo rg an izo w an y  zosta ł w  dn iu  28 
lu tego  b r. (w torek) w  B ie lsk u -B ia łe j. W  tym  
d n iu  o  g o dz in ie  10.00 księża  z d ek an a tó w  
b ie lsk o -b ia lsk ieg o  o raz  k rakow sk iego  zg ro 
m ad z ili s ię  w  św ią ty n i p o lsk oka to lick ie j pod 
w ezw an iem  św . A n n y  w  ty m  m ieście. P o 
łączona je s t o n a  z  zaby tkow ym  kom pleksem  
(z X IX  w iek u ) zam ku  S u łkow sk ich . P rzy b y ła  
ró w n ież  g ru p a  m iejscow ych  p a ra f ia n .

U czestn iczących w  ćw iczen iach  duchow 
nych  k ap łan ó w , w  serdecznych  słow ach  p o 
w ita ł m ie jscow y  d uszpasterz , ks. in fu ła t 
H en ry k  B uszka. W yraził sw ą  radość  z tego, 
iż  m oże gościć k sięży  w  sw o je j p a ra f ii  u sy 
tu o w an e j u  stóp B esk idu  Ś ląskiego.

P ie rw szą  k o n fe re n c ję  asce ty czn ą  w ygłosił 
do zgrom adzonych  k a p ła n ó w  ks. p roboszcz

‘ V ~ '

KALENDARZ KATOLICKI N A  ROK 1989

J a k  co roku , nasze W ydaw nictw o  o fe ru je  C zy te ln ikom  now y K a 
len d arz  K ato lick i, b ędący  zn ak o m itą  le k tu rą  d la  każdego, k to  in te 
re su je  się re lig ią , ek u m en ią , h is to r ią  i l i te r a tu rą  p iękną.

K ażdy  zn a jd z ie  w  n im  coś d la  siebie, tak że  i nasi na jm ło d s i Czy
te ln icy .

P ięk n a , b a rw n a  o k ład k a  o tem aty ce  re lig ijn e j s tanow i do d a tk o w ą 
w iz u a ln ą  a tra k c ję  K a len d a rza  n a  ro k  1989.

O bjętość k s iążk i w ynosi 250 s tro n , cena  zł 400,—
P ro sim y  o w y p e łn ien ie  zam ó w ien ia  i p rze s łan ie  pod ad resem :

A dm inistracja Instytutu W ydaw niczego  
im . A. Frycza M odrzewskiego  
ul. Czardasza 16/18 
02-169 W arszawa

W ysyłka nastąpi za zaliczeniem  pocztowym .
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(Im ię i nazw isko  zam aw iającego)

(ad res: u lica, n r  dom u, n r  m ieszkan ia , m iasto , kod,

§  w ojew ództw o , w ieś)
>•

Z am aw iam  . egz. K a le n d a rz a  K ato lick iego  n a  ro k  1989.
W ysyłka n a s tąp i za  za liczen iem  pocztow ym .

(podpis zam aw iającego)

Ś w i ą t y n i a  p o l s k o k a t o l i c k a  p w .  Sw. A n n y  w  
B i e l s k u - B i a ł e j ,  w  k t ó r e j  w  d n i u  28 l u t e g o  b r .  o d 
b y ł  s i ę  w i e l k o p o s t n y  D z i e ń  S k u p i e n i a  d la  k s i ę ż y
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EKUMENIA — co to jest?
9  Ekum enia to proces; struktury ekum eniczne, jak Św iatow a Rada 

K ościołów  i krajow e rady ekum eniczne mają charakter służebny  
i nie są celem; sam e dla siebie.

#  Jedność ekum eniczna chrześcijan w skazuje na jedność rodzaju 
ludzkiego jako w arunek pow szechnego pokoju.

0  W służbie Kościoła, ekum enii, pokoju i ludzkości posługujem y się 
słow em .

0  Spotkanie ekum eniczne z Papieżem  Janem  P aw łem  II w dniu 
17 czerw ca 1983 r.

Co w iesz na tem at ekum enii?

W poznan iu  tego zagadn ien ia  cenną pom ocą służyć Ci może, drogi 
C zy te ln iku , k siążka  ks. p ro f. W itolda B enedyk tow icza  — p ro feso ra  
C h rześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej w  W arszaw ie. A u to r, jako  
tzw . v is itin g  p ro fesso r, w yg łaszał w y k ład y  w  zagran icznych  i k r a 
jow ych  uczeln iach , m .in. U n iv e rs ity  of Illinois, E m ery  U niversity , 
G oshen College, E lk h a rt M onnonite  T heological S em inary , P rin ce to n  
T heological S em inary , U n iw ersy te t w  B onn, U n iw ersy te t Jag ie llo ń 
sk i i in.

T y tu ł k siążk i b rzm i; „E K U M EN IA —P O K Ó J—PO JE D N A N IE ”

K siążka ta ukazała się  nakładem  naszego W ydaw nictw a. Objętość 
książki w ynosi 235 stron. Cena zł 650,—

Prosim y o w ypełn ienie zam ów ienia i przesłanie pod adresem :

A dm inistracja Instytutu W ydawniczego  
im. Andrzeja Frycza M odrzewskiego  
ul. Czardasza 16/18 
02-169 W arszawa

W ysyłka nastąpi za zaliczeniem  pocztowym .
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Z A M Ó W I E N I E

Z am aw iam  książkę  p t: „E k u m en ia -P o k ó j-P o jed n an ie”

ilość egzem plarzy

I m ię  i n a z w i s k o  z a m a w i a j ą c e g o

S ą d  w o j e w ó d z k i  w  W a r s z a 
w ie  w y d a l  n a  p o s ie d z e n i u  17 
k w i e t n i a  b r . p o s ta n o w ie n ie  o  
w p is a n iu  d o  r e j e s t r u  z w i ą z k ó w  
z a w o d o w y c h  — N ie z a le ż n e g o  
S a m o r z ą d n e g o  Z w i ą z k u  Z a w o 
d o w e g o  „ S o l id a r n o ś ć ”, j a k o  
o r g a n iz a c j i  o c h a r a k t e r z e  o -  
g ó l n o k r a j o w y m  z  s ie d z ib ą  w  
G d a ń s k u .

M in ę ło  46 la t  o d  w y b u c h u  
p o w s ta n ia  w  g e t c ie  w a r s z a w 
s k i m .  W  m i e j s c u  p ie r w s z e g o  
w  W a r s z a w ie  s ta r c ia  o d d z ia łu  
Ż y d o w s k i e j  O r g a n i z a c j i  B o j o 
w e j  z  N ie m c a m i , g d z ie  d z i ś  
z n a j d u j e  s i ę  p o m n i k  B o h a t e 
r ó w  G e tta ,  18 k w i e t n i a  b r . z ł o 
ż o n o  k w i a t y .  W  u r o c z y s to ś 
c ia c h  u c z e s t n i c z y l i  p r z e d s t a -  
to ic ie le  w ła d z  s to l i c y ,  o r g a n i 
z a c j i  s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y c h  i  
k o m b a t a n c k i c h ,  m ł o d z i e ż  ż y 
d o w s k a  p r z y b y ł a  n a  te  u r o 
c z y s to ś c i  z  I z r a e la  o r a z  s p o łe 
c z e ń s tw o  W a r s z a w y .

D e le g a c ja  R a d y  O c h r o n y  
P a m ię c i  W a lk  i  M ę c z e ń s tw a  
p o b r a ła  z i e m ie  z  m o g i ł  k a t y ń 
s k i c h  — m ie j s c a  w ie lk i e g o  
d r a m a t u  i  t r a g e d i i  o f i c e r ó w  
p o l s k i c h .  U r n y  z  tą  z i e m i ą  1S 
k w i e t n i a  b r . z ł o ż o n e  z o s t a ł y  
w  G r o b ie  N ie z n a n e g o  Ż o ł n i e 
r z a  i  p o d  p o m n i k i e m  p o 
ś w i ę c o n y m  o f i a r o m  K a ty n ia  
n a  w a r s z a w s k i m  c m e n t a r z u  
k o m u n a l n y m  n a  P o w ą z k a c h .

X I V  K o n g r e s  S t r o n n ic t to a  
D e m o k r a ty c z n e g o  w y b r a ł  18 
k iu ie t n ia  p r z e w o d n ic z ą c e g o  C K  
S D . Z o s ta ł  n i m  — w  tr z e c i e j  
t u r z e  g lo s o w a n ia  —  J e r z y  J ó ź -  
w ia k ,  c z ło n e k  w ła d z  s t r o n n i 
c tw a  w  m i n i o n e j  k a d e n c j i .

13 k w i e t n i a  b r . z a k o ń c z y ł  
t y g o d n io w ą  w i z y t ę  w  I z r a e lu  
m i n i s t e r  — k i e r o w n i k  U r z ę d u  
d s . W y z n a ń ,  W ła d y s ł a w  L o 
r a n c .  P r z e b y w a ł  o n  ta m  n a  
z a p r o s z e n ie  m in i s t r a  r e l ig i i  
te g o  k r a j u  Z e v u l u n a  H a m m e 
ra .

W  M in i s t e r s t w ie  O b r o n y  N a 
r o d o w e j  d o b ie g a ją  k o ń c a  p r a 
ce  n a d  n o w ą  k o n c e p c ją  s ł u ż b y  
w o j s k o w e j  s t u d e n t ó w  i  a b s o l
w e n t ó w  s z k ó ł  w y ż s z y c h .  K o n 
c e p c ja  ta  n o w e l i z u j e  m . in .  
c z a s  t r w a n ia  z a j ę ć  w  s tu d ia c h  
w o j s k o w y c h ,  p r o g r a m y  s z k o 
le n ia  o r a z  o k r e s  p r z e b i e g u  
p r a k t y k i  w  j e d n o s t k a c h  w o j 
s k o w y c h .

N a  a u k c j i  a n t y k w a r y c z n e j  
w  Ł o d z i  a n o n im o w y  n a b y w c a  
z  W r o c ła w ia  z a p ła c i ł  z a  B ib l ie  
A n t o n a  K o lb e r g a  z  1483 r. 46,9 
m i n  z ł .  C e n a  w y w o ł a w c z a  w y 
n o s i ła  6 m i n  z ł .  K w o ta ,  j a k ą  
z a  n ią  u z y s k a n o ,  j e s t  n a j w y ż 
s z ą  d o tą d  s u m ą  z a p ła c o n ą  z a  
k s i ą ż k ę  w  P o ls c e .

*

w

P r e z y d e n t  G e o r g e  B u s h  o -  
g ł o s i ł  17 k w i e t n i a  tor. z a s a d y  
n o w e j  p o l i t y k i  w o b e c  n a s z e g o  
k r a j u .  P r z e m a w i a j ą c  w  z a 
m i e s z k a n e j  p r z e z  P o l a k ó w  
a m e r y k a ń s k i c h  m i e j s c o w o ś c i  
H a m t r a m e k  k o ło  D e t r o i t ,  p r e 
z y d e n t  B u s h  p o w i e d z i a ł ,  ż e  j e 
g o  p l a n  m a  n a  c e l u  p o p i e r a 
n i e  g o s p o d a r c z e j  i p o l i t y c z n e j  
l i b e r a l i z a c j i  w  P o l s c e .

T a r l a m e n t  E u r o p e j s k i  ( w  o -  
b e c n o ś c i  p o l s k i e j  d e l e g a c j i  s e j 
m o w e j )  p r z y j ą ł  r e z o l u c j ę  
u z n a j ą c ą ,  ż e  w  ż y w o t n y m  i n 
t e r e s i e  W s p ó l n o t y  E u r o p e j s k i e j  
l e ż y  p r z y w r ó c e n i e  d o b r y c h  
s t o s u n k ó w  z  P o l s k ą  i o s i ą 
g n i ę c i e  p o r o z u m i e n i a  w  s p r a 
w i e  p o l s k i e g o  z a d ł u ż e n i a ,  j a k  
i  z a p e w n i e n i a  p o m o c y  f i n a n 
s o w e j ,  k t ó r a  o ż y w i ł a b y  g o s p o 
d a r k ę .

W ę g i e r s k a  a g e n c j a  M T I  p o i n 
f o r m o w a ł a ,  że  17 k w i e t n i a  br.  
p r z y b y ł  do  B u d a p e s z t u  p r e 
m i e r  I z r a e l a  I . S z a m i r .  B r a k  
s z c z e g ó ł ó w  co  do p r o g r a m u  
w i z y t y ,  p r z e w i d u j e  s ię  j e d n a k ,  
ż e  g ł ó w n y m i  t e m a t a m i  r o z m ó w  
i z r a e l s k i e g o  p r e m i e r a  z  p r z e d 
s t a w i c i e l a m i  w ł a d z  w ę g i e r s k i c h  
b ę d ą  s t o s u n k i  d w u s t r o n n e  o r a z  
k o n f l i k t  b l i s k o w s c h o d n i .

W, B r y t a n i a  p o g r ą ż o n a  j e s t  
w  s z o k u  i ż a ł o b i e  p o  t r a g e d i i  
na s t a d i o n i e  H i l l s b o r o u g h  w  
S h e f f i e l d .  N a  s k u t e k  w t a r g n i ę 
c i a  n a  t e n  s t a d i o n ,  p o d c z a s  
m e c z u  m i ę d z y  d r u ż y n a m i  L i -  
v e r p o o l  i  N o t t i n g h a m  F o r e s t ,  
k i lk u  t y s i ę c y  k i b i c ó w ,  ś m i e r ć  
p o n i o s ł y  t a m ,  g ł ó w n i e  p r z e z  
z g n i e c e n i e  i u d u s z e n i e  93 o s o 
b y ,  a b y ć  m o ż e ,  ż e  i c h  l i c z 
ba p r z e k r o c z y  100. O k .  200 
o s ó b  z o s t a ł o  r a n n y c h ,  z  c z e g o  
70 z n a j d u j e  s i ę  w  s z p i t a l a c h ,  
18 n a  o d d d z i a ł a c h  i n t e n s y w n e j  
t e r a p i i .  K i l k o r o  r a n n y c h  j e s t  
w  s t a n i e  c i ę ż k i m .  L e k a r z e  m a 
ją  o b a w y ,  iż  w ś r ó d  p o s z k o d o 
w a n y c h  m o g ą ,  n a  s k u t e k  n i e 
d o t l e n i e n i a ,  w y s t ą p i ć  t r w a ł e  
u p o ś l e d z e n i a  m ó z g u .

W  k o ń c u  m a r c a  br.  R u m u 
n ia  c a ł k o w i c i e  s p ł a c i ł a  s w e  
z a d ł u ż e n i a  z a g r a n i c z n e  — p o 
i n f o r m o w a ł  N .  C e a u s e s c u  
o t w i e r a j ą c  o b r a d y  K C  R K P .  
N a  p o c z ą t k u  la t  o s i e m d z i e s i ą 
t y c h  z a d ł u ż e n i e  R u m u n i i  w y 
n o s i ło  11 m l d  d o i . ,  p o d  k o 
n i e c  u b .  r. — j e s z c z e  o k .  2 
m ld  do i .

Z a d ł u ż e n i e  z a g r a n i c z n e  Z S R R  
w y n o s i  40,1 m l d  do i .  — p o i n 
f o r m o w a ł a  „ K r a s n a j a  z w i e z -  
d a ” — i s t a n o w i  w a r t o ś ć  5- i 
- m i e s i ę c z n y c h  w p ł y w ó w  z  e k s 
p o r t u .  Z a s o b y  d e w i z o w e  Z S R R  
n a  r a c h u n k a c h  b a n k ó w  z a 
c h o d n i c h  w y n o s z ą  14 m l d  do i .

P r o f .  B r o n i s ł a w  G e r e m e k
P r e z y d e n t  U S A  G e o r g e  B u s h  

7, m a ł ż o n k ą  B a r a b a r ą
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ka Coraz częściej, n iestety, od

notow uje się w  czasie badań  
u specjalistów  — pediatrów  
czy neurologów  — fakty, ja 
kich jeszcze kilkanaście czy 
kilka lat tem u n ie  odnotow y
w ano w  ogóle lub tylko w  
m inim alnych statystycznie  
ilościach.

O kazu je  się m ianow icie , że 
k ilk u le tn ie  ju ż  n a w e t dzieci 
c h o ru ją  coraz częściej n a  
w rzody  żo łądka, zab u rzeń ' a 
czynności serca, że p o jaw ia ją  
się tak ie  scho rzen ia  ja k  z a b u 
rzen ia  osobow ości. W szystkie 
te  coraz częściej w y s tę p u j ą 
ce choroby  m a ją  jed n ak o w e  
podłoże, ta k ie  ja k  i u  d o ro 
słych : nerw ice . O ile  jed n ak  
dorośli la tam i św iadom ego 
życia czynnie sobie tak i s tan  
zd ro w ia  „w y p raco w y w ali” , o 
ty le  dzieci uczestn iczą  w  „zdo
b y w an iu ” n e rw ic  i  w rzodów  
b ie rn ie  i n ieśw iadom ie . Spo
łeczna w ięc odpow iedzia lność 
za  ten  s tan  rzeczy  sp ad a  na  
nas, ■ dorosłych, rodziców  i 
w szystk ich  tych , k tó rzy  p o 
śred n io  lub  bezpośredn io  w  
życiu  dziecka  uczestn iczą.

Z aczyna się to  bardzo  w cze
śnie, często  ju ż  w  okresie  ży
c ia  płodow ego. W iadom o bo 
w iem  doskonale, że m a le ń 
s tw a  już  w  łon ie  m a tk i od 
czu w ają  zarów no  radości, ja k  
i s tresy , że ju ż  W tedy o trzy 
m u ją  daw k i tru c izn  z p o w ie 
trza . pokarm u , z pap ie ro sów  
p a lonych  przez  m a tk i lub  w  
ich otoczeniu.

P o tem  przychodzi szok po 
rodow y, bardzo  siln ie  p rzeży 
w an y  przez m atk i, jak że  czę
sto słuszn ie  o b aw ia jące  się, 
aby  p ierw sze  dn i n a  św iecie 
n ie  p rzyn iosły  m a leń stw u  ja 
k ie jś  in fekc ji w sk u tek  f a ta l
nego s tan u  san ita rn eg o  n a 
szych szp ita li. In fek c je  ta k ie  
oznacza ją  w  n a jlep szy m  raz ie  
an ty b io tyk i, a  p rzez  to  u  m a t
ki — w strzy m an ie  k a rm ie n ia  
p ie rsią , a u  no w o ro d k a  — 
zak łócen ie  w rodzonych  b a rie r  
ochronnych .

Z decydow anie  za  m a ła  licz
b a  łóżek w  szp ita lach  sp ra 
w ia, że p o b y t m a tk i z m a le ń 
stw em  je s t ta m  og ran iczany  
do ab so lu tn ie  n iezbędnego  m i
n im um . Nie m a  w ięc m ow y o 
w spólnym , sp o k o jn y m  p rz e 
życiu tych  k ilk u  p ierw szych  
dni, o odpoczynku  po w szy st
kich  p rzy k ry ch  i bolesnych 
choć w span ia łych  przeżyciach ,
o p rzyzw ycza jen iu  się  i n a u 
czeniu  się siebie.

M ógłby to  zrekom pensow ać 
p o w ró t do w łasnego  dom u, do 
m ęża i ojca, czynnie  w łącza 
jącego się  w  p race  zw iązane 
z p ie lęg n ac ją  i w ychow an iem  
dziecka, a le  w  ogrom nej 
w iększości p rzy p ad k ó w  tego 
dom u po p ro s tu  n ie  m a. N ie 
m a w łasnego  m ieszkan ia , a 
często i w łasnego  pokoju , n ie  
m a  spokoju  i in tym ności n a j 
b liższych : rodziców  i m a le ń 
stw a. J e s t  za  to  pokój u  je d 
nych lu b  d rug ich  teściów , n ie  
zaw sze u m ie jący ch  i  chcących 
odizolow ać się  od m łodych, 
aby  dać  im  choć n iew ie lk ą  
szansę  „bycia  n a  sw oim ”. Je s t 
to  często w y n a jm o w an y  p o 
koik. za  ogrom ne sum y, k tó re  
m ogłyby być p rzeznaczone

ciąg d a ls zy  na str. 7

Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Podział
Sakramentów

Świętych

T w ó rcą  w szy stk ich  S ak ram en tó w  je s t sam  Z b a
w iciel. N ik t in n y  tak iego  Z naku  u stan o w ić  n ie  
m oże, bo ty lko  Bóg je s t D aw cą ła sk  sa k ra m e n ta l
nych . W raz z wiięks.zośoią ch rześc ijan  uznajem y , że 
je s t siedem  św ię tych  S ak ram en tó w : 1. C hrzest, 
k tó ry  czyni cz łow ieka  dzieck iem  Boga i członkiem  
K ościo ła  C hrystusow ego. 2. B ierzm ow anie , k tó re  
czyni z n a s  św iadom ego  w yznaw cę w ia ry  ch rześc i
jań sk ie j, 3. N ajśw iętszy  S ak ram en t, czyli C hrystus 
p rzychodzący  do cz łow ieka pod p ostac iam i ch leba  
i w in a ; 4. P o k u ta , od p u szcza jąca  n a m  grzechy ;
5. Ś w ię te  N am aszczenie , u m a c n ia ją c e  cho rych ;
6. K ap łań stw o , k tó re  d a je  u d z ia ł w  k ap łań s tw ie  
C h ry stu sa ; 7. M ałżeństw o , u św iad am ia jące  ro d z i
nę. K ażdy  S a k ra m e n t da je , a lb o  p o m n aża  życie 
n ad p rzy ro d zo n e  w  tych , k tó rzy  te  S ak ram en ty  
p rzy jm u ją .

G dybyśm y p rzy ró w n a li siedem  Ś w ię tych  S a k ra 
m en tó w  do sied m iu  k ran ó w , to  w  zależności od 
tego, k tó ry  k ra n  odk ręcim y , p op łyn ie  z n iego  s t ru 
m ień  łask , a le  z każdego  „ k ra n u ” n ieco  in n y . S a 
k ra m e n ty  bow iem  n ie  są  sobie rów ne . R óżnią  się  
n ie  ty lk o  p rzeznaczen iem , a le  też godnością. J e d 
n a k  zaw sze  m usim y p am ię tać , że  w szy stk ie  te  Z n a 
k i w za jem n ie  się  u z u p e łn ia ją  i s tan o w ią  razem  
o rg an iczn ą  całość. S ą zdo lne  uśw ięcić  każdego czło
w ie k a  w e w szystk ich  sy tu ac jach  życiow ych, a  całą 
ludzkość z jednoczyć w  C hrystusie .

T ra d y c ja  kościelna dzieli S ak ram en ty  św ię te  n a  
w ie lk ie  i m n iejsze. Z n ak i w ie lk ie  jednoczą  czło
w iek a  z C hrystusem , a  w  C h ry stu s ie  — z Bogiem . 
T e w ła śn ie  znak i d ecy d u ją  o tym , czy k to ś  je s t 
p raw d z iw y m  ch rze śc ijan in em  c z y  też n ie . Są ty lko  
d w a w ie lk ie  Z n ak i: C h rzest św ięty  i E ucharystia . 
P o zo sta łe  S a k ra m e n ty  to  zn ak i m niejsze, jak b y  
u zu p e łn ia ją c e  d z ia łan ie  w ie lk ich  Z naków . C hrzest 
św ię ty  zaszczepia  n o w e życie, a  E u ch a ry s tia  sp ra 
w ia, że  s ta jem y  się jedno  z C h ry stu sem : „Ż yję ja , 
ju ż  n ie  ja , a le  ży je  w e  m n ie  C h ry stu s” — uczy 
św . P aw eł.

Są S ak ram en ty , k tó re  m ożna p rzy jąć  ty lko  raz 
w  życiu  i tak ie , k tó r e  w olno p rzy jąć  w ięcej razy . 
R az w  życiu  w olno  p rzy jąć  C hrzest, B ie rzm ow an ie  
i  K ap łań stw o . P o zo sta łe  m ożna p rz y jm c y.vać w ie le  
razy , jeśli p o zw a la ją  n a  to  okoliczności, lub  zach o 
dzi p o trzeb a . Z E u ch ary s tii po w in n o  się ko rzystać  
m ożliw ie  n a jczęśc ie j — n a w e t codzienm e, bo  w 
n ie j sam  C hrystu s p rzychodzi do n a s  w  gościnę. 
D laczego C hrzest, B ierzm o,w anie i K ap łań stw o  
w olno  p rzy jąć  ty lk o  raz  w  życiu? Bo w y c isk a ją  
o n e  n a  duszy  p rzy jm u jąceg o  n ie z a ta r ty  zn ak  s a 
k ra m e n ta ln y , zw any  ch a ra k te re m . Tej bosk iej 
„P ieczęci” n ie  d a  się n iczym  zm azać. C h rzest 
św ię ty  je s t S ak ra m e n te m  n a ro d z in  do życia n a d 
p rzy rodzonego . J a k  do życia doczesnego rodziliśm y

się ty lko  raz , ta k  też n ie  w olno  po ddaw ać  się d w u 
k ro tn ie  ob rzędow i n a ro d z in  do życia  n ad p rz y ro 
dzonego. P odobn ie  je s t z B ie rzm ow an iem  i K a 
p łań s tw em . Raz n a  zaw sze  zo sta je  się w yznaw cą 
C h ry stu sa  i Jego  K ap łan a . N aw et n ie w ia ra  n ie  
u su w a  pieczęci sak ra m e n ta ln e j. P o w ró t do służby 
C hrystu sow i odbj-w a się bez p o n a w ia n ia  św ięceń.

B ardzo  p rak ty czn e  znaczen ie  m a  p o d z ia ł n a  S a 
k ra m e n ty  żyw ych i S ak ram en ty  u m arły ch . Z acz
n iem y  od ty ch  d rug ich . Ż adnego S ak ram en tu  n ie  
w olno udzie lać  ludziom  zm arłym . Tylko żyw ; lu 
dzie  m ogą uzyskać  łaskę  sak ra m e n ta ln ą . S kąd  w ięc 
d z iw na  nazw a?  O p a rta  je s t n a  O b jaw ien iu , k tó re  
ro z ró żn ia  ludzi n a  tak ich , k tó rzy  ży ją  życiem  B o
żym  i n a  tak ich , k tó rzy  tego  życia n ie  m ają . K to  
do ja k ie j g rupy  należy , w ie  do k ład n ie  ty lko  Bog
— d aw ca  łask i. P ra k ty k a  K ościo ła  w skazu je , że  do 
g ru p y  ludzi n ie  p o siad a jący ch  łask i Bożej u św ię 
ca ją ce j n a le ż ą  pogan ie  i g rzesznicy , k tó rzy  o d w ró 
c ili się od Boga, popełn iw szy  g rzech  ciężki zw ar.y  
śm ie rte ln y m . Pogan  i w ie lk ich  g rzeszn ików  n a z y 
w am y  ludźm i u m arły m i n a  d i’szy. D la n ich  p rz e 
znaczone S ak ra m e n ty  noszą  n azw ę  S ak ram en tó w  
u m a r łrc h , czy racze j d la  um arłych . Do n ich  na leży  
C hrystu s św ię ty  i P o k u ta . P ogan ie , by m ogli s tać  
się D ziećm i Boga, m uszą  p rzy jąć  C hrzest św ięty , 
k tó ry  g ładzi w szystk ie  w iny  i k ary , a  w  człow ieka 
w szczep ia  życie n ad p rzy ro d zo n e . J e s t  to p ie rw szy  
i n a jk o n ieczn ie jszy  S ak ram en t. Jeś li k toś po 
C hrzcie  popełn i g rzech  śm ierte lny , a  m oże się to 
zdarzyć  n a w e t p rzyw ódcom  K ościołów , bo o  je d 
n y m  z n ich  m ów i A p o k a lip sa : „M asz im ię, że ży 
jesz, a  jes teś  u m a r ły ” to  w ów czas ra tu n k ie m  je s t 
d rug i S a k ra m e n t d la  u m arły ch  — P o k u ta . W szy
s tk ie  in n e  S ak ra m e n ty  są  Z n ak am i Ł ask i d la  ży
w ych, bo do ich  p rzy jęc ia  m usim y  m ieć czyste 
serce. To z te j ra c ji p rzed  B ierzm ow an iem , K o
m u n ią  św iętą , N am aszczen iem  chorych, K a p ła ń 
stw em  i M ałżeństw em  idziem y do Spow iedzi. 
O sta tn i podzia ł to  S ak ram en ty  spo łeczne d jed n o 
stkow e. Spo łeczne  to K ap łań stw o  i M ałżeństw o. 
D a je  się je  w p raw d z ie  k o n k re tn y m  osobom , a le  
d la  p e łn ien ia  społecznej m isji. R eszta  służy k o n 
k re tn e j jed n o s tce  do uśw ięcen ia .

Ks. A. BIELEC



Jak kochać dziecko?
Oto, co n a  ten  jed en  z  n a j 

w ażn ie jszych  w  n aszy m  życiu 
tem a tó w  pow iedzie li ludz ie  po
p u la rn i bądź w y b itn i :

„D ziecko je s t cudzoziem cem , 
n ie  rozum ie  ;ęzyka , n ie  z n a  k ie 
ru n k u  ulic, p ra w  i zw yczajów . 
N iek iedy  sam o ro ze jrzeć  się w o
li; gdy  tru d n o , p rosi o  w sk a 
zów kę i rad ę . P o trzeb n y  p rz e 
w odn ik , k tó ry  grzeczn ie  odpow ie 
n a  to  p y tan ie . S zacu n k u  d la  jego  
n iew iedzy! Z łośliw iec, a fe rzy sta  
i szelm a w yzyska n iew ied zę  cu 
dzoziem ca. d a  n iez ro zu m ia łą  
odpow iedź, ro zm y śln ie  w  b łąd  
w p ro w ad zi. G b u r m ru k n ie  n ie 
chę tn ie . U jadam y, u że ram y  się  z 
dziećm i, stro fu jem y , k arc im y , n ie  
in fo rm u jem y  życzliw ie...”

D laczego? (J. Korczak)

„N ie je s t p rzy jac ie lem  dziecka 
człow iek  nerw ow y , n iec ie rp liw y , 
znudzony  p y tan iam i sw ego w y 
chow anka . P rzy jac ie lem  n a to -  
m  is t je s t ten , kogo dziecko zga
dza się uw ażać  za  au to ry te t, ko 
go m oże szanow ać, n ie  o śm ie la 
ją c  się lekcew ażyć czy p rz e d 
rzeźn iać . W reszcie  p raw d z iw y  
p rzy iac ie l-w y ch o w aw ca  n ie  p o 
błaża , n ie  rozpuszcza, n ie  czyni 
z  dziecka egoisty , uw ażającego  
się  z a  c e n tru m  św ia ta '’. (H. 
Auderska)

„N a dzieci trz e b a  baczyć. K ie 
d y  w  ro d z in ie  je s t ow o w z a je m 
n e  baczenie, w za jem n a  tro sk a  
w szystk ich  o w szystk ich , to  je s t 
to n a  pew no  ro d z in a  szczęśliw a. 
Z a  n iezbędne  w  w y chow an iu  u w a 
żam  rów n ież  um ożliw ien ie  dzie
ciom  ponoszen ia  pew nego ryzyka. 
N ie na leży  podsuw ać w szy stk ie 
go gotow ego. To ła tw izn a . Dzieci 
też m uszą decydow ać o sob ie  i 
decydu jąc  — ponosić ryzyko. 
T ak  w łaśn ie  p o jm u ję  m ą d rą  ro 
dzic ie lską  m iłość. N iech sam e 
d ecy d u ją  o sw oim  losie, ale

n iech  w iedzą, że w  dom u ich 
m a tk i i o jca  m a ją  zaw sze bez
p ieczną  p rzystań . A kocha jąc  
dzieci, ta k ą  w łaśn ie  bezp ieczną 
p rzy s tań  trz e b a  im  stw orzyć . Na 
ca łe  życie” . (A. Bachleda — se 
nior)

„M iłość rodziców  je s t  d la  dz ie 
ck a  w ie lk im  szczęściem : ogrze
w a  je, s tw a rza  a tm osfe rę  ro d z in 
nego ciepła, d a je  poczucie p ew 
ności, że  w  różnych  ko le jach  ży
c ia  będzie  m ia ło  o p a rc ie  w  n a j
bliższych. Z a razem  m iłość ro d z i
c ie lsk a  je s t n iezb ęd n y m  w a ru n 
k iem  w łaśc iw ego  ro zw o ju  dziec
ka , zw łaszcza  sfe ry  jego uczuć ’. 
(J. Czerwiński).

„K ocham  dzieci, bo — w b rew  
p rzec ię tn em u  p rześw iad czen iu  — 
czu ję  się od n ich  uboższy. Czło
w ie k  je s t tyliko r a z  w  życiu  b o 
g a ty : w  dziec iństw ie . P o tem  
przychodzą  la ta , dz ies ią tk i la t i 
ja k  „m ieczow i z łodzie je-’ n ie  
p rz e s ta ją  dokonyw ać han iebnego  
dzie ła  g rab ieży . P rze to  uczę się 
od  dzieci ich czu jności: strzec 
śm iesznej p rzew ro tnośc i języka, 
ch ron ić  św ia t p rzedm io tów  ta 
jem n y ch  i n iepo trzebnych , a  
ty m  s=.mym p raw d z iw ie  suw e
ren n y ch ; hołutaić radość  obcow a
n ia  ze  zw ierzę tam i, an i n a  k rok  
n ie  u stępow ać  p ra w a  do e k sp re 
s j i :  żyw io łow ej radości, go rzk ie 
go  płaczu, tu p a n ia  nogam i w  
gn iew ie. W iem , że z ta k ;m i po
g ląd am i zupełr.ie  n ie  n a d a ję  się 
n a  pedagoga, je d n a k ż e  ty m  p o 
g lądom  zaw dzięczam  chw ilow e 
p raw o  do n azy w an ia  się p o e tą ”. 
(S. G rochowiak)

„K ochać dziecko — to oddać  
m u  siebie, sw o je  dośw iadczenie, 
być z  n im . M ożna zaryzykow ać 
tw ierdzen ie , że m ia rą  m iłości do 
dz iecka  je s t w y m ia r czasu z n im  
spędzonego, w ygospc darow anego  
z  naszych  zajęć, przy jem ności, 
w ypoczy nku” . (Z. H ansen)

„N ie kochać d z :ecka to  kochać 
je  doraźn ie , od  św ię ta , n a  dziś. 
T ak  ja k  kocha sie las w  n ied z ie 
lę. D oraźnie, od  św ię ta , n a  dziś. 
W yłącznie  d la  siebie. N iew ażne, 
ja k  będzie  w y g ląd a ł ju tro , po 
ju trze , za  rok... W ystarczy  że

dziś je s t p iękny , że dzaś je s t 
nasz, że dziś go kocham y. „Nie 
było nas, był las, n ie  będzie  nas, 
będzie  las!...

N iep raw d a! Jeże li tak  go ko
chać będziem y — nie będz.e la 
su! S k arło w ac ie je  lub uschnie, 
z a n im  zdążym y pokochać go n a 
p raw dę . P o ró w n an ie  je s t o k ru 
tne, a le  zm usza do re fiek sji. T ak 
mi się p rzy n a jm n ie j w ydaje  . (Z. 
K ęstow icz;

„Szczęśliw y, k to  m a d la  kogo 
żyć. Szczęśliw e m łode s tw o rze 
nie, k tó re  m a  p raw o  odczuw ać 
i odczuw a m iłość rodziców , se r
deczność op iekunów  — bliskich , 
„w łasn y ch ”, p ew n y ch ; k tó re  m a 
dom  rodzinny , gdzie  m oże się 
schronić , ilek roć  o toczenie  poza 
tv m  dom em  p o w ie je  obcością. 
Szczęśliw y m ąż i żona, jeże li 
m a ją  p rzy  sob ie  is to ty  z  w ła sn e 
go c ia ła  i k rw i, is to ty  w spó ln ie  
kochane. I n iech a j spo łeczeństw o 
dopom aga  w  p ie lęg n o w an iu  d o 
m ów  rodzinnych , n iczym  n ie  z a 
s tąp ionych  ognisk  uczuć ja k  n a j 
lepszych”. (T. K otarbiński)

„M iłość do dziecka  n ie  p o 
w in n a  być ślepa, egoistyczna, 
zaborcza. N aw et n a jb a rd z ie j ko 
ch an e  dziecko n ie  pow inno  przez 
ca łe  życie chodzić ze  sm aczkiem , 
p ro w ad zo n e  za  rączk ę . Jeś li się  
je  n a p ra w d ę  kocha i p ragn ie , 
a b y  było szczęśliw e, ono m usi 
być w olne! W olne w  ty m  zn a 
czeniu, że  trz eb a  w iedzieć, k ie 
dy p ow inno  być sam odzielne. 
D ostrzec w  porę, że je s t  dorosłe, 
że  m a sw ój pog ląd  n a  o tacz a jącą  
je  rzeczyw istość, że  je s t sobą”. 
(B. Mordak)

„D ziecko to m ały, a le  bardzo  
spostrzegaw czy  człow iek. T ra k 
tu jm y  je  pow ażnie , p am ię ta jąc , 
że c h a ra k te r  i z a in te reso w an ia  
k sz ta łtu jem y  poczynaiąc  od dn ia  
u rodzen ia . M ały  cz łow iek  dosko
n a le  z a p a m ię ta  w szystk ie  m y ślą 
ce przygody  p rzeży te  razem  z 
m am ą  i ta tą . T e przeżycia  po
w ró cą  w  jego  późn ie jszych  de
cyzjach, w ted y  gdy będzie  m iał 
30, 40 i w ięcej la t” . (A. Słodowy)

Wybór i oprać. E. S.

dokończen ie  ze str. 6

n a  u rząd zen ie  w łasnego  d o 
m u  i życia.

S ą w reszcie  często zap raco 
w an i rodzice m alucha, k tó rzy  
n ie  zaw sze m ogą sobie pozw o
lić n a  luksus u rlopu  w ycho
w aw czego jednego  z n ich  — 
choć czasem  pozw olić sobie 
n a  to po p ro s tu  n ie  chcą. 
Dziecko ży je  w ięc w żłobku
— albo u babci, jeśli ta  jes t 
na  tyle m łoda i sp raw n a , że 
by m ogła się w n u k iem  zao- 
p:ekow ać, ale jednocześn ie  na 
ty le  s ta ra , żeby ju ż  nie p ra 
cować.

O w ynika jących  z tej o sta t- 
n .ej sy tuac ji p rob lem ach  w y
chow aw czych w iadom o pow 
szechnie: m aluch  rośn ie  roz- 

o jarzony. rozpieszczany, m io- 
any  sprzecznym i często zak a 

zam i i nakazam i, albo  zm ę
czony, ja k  m atka , z ry w ająca  
się skoro  św it albo  w cześniej 
i c iągnąca  zaspane dziecko 
do ż łobka  czy p rzedszko la  by 
zdążyć n a  6.00 czy 7.00 do 
pracy.

W  p rzedszko lu  — g rupy  
dzieci bardzo  liczne, często 
zm ien ia jące  się. a nie zaw sze 
w ykw alifik o w an e  pan ie  w y
chow aw czynie. moc now ych 
w rażeń  i obow iązków  i... n a 
ra s ta ją cy  stres.

K olejny  s tre s  to „zerów ka”, 
p rzedszko lna  lub szkolna, w  
licznej g rupie, rzadko  z m o
żliw ością  indyw idualnego  po
dejśc ia  do każdego dziecka, 
rzadko  całkow icie  reaL zu jąca  
założen ia  p rog ram u , co odb i
ja  się w szkole, w p ierw szej 
k lasie, gdzie okazu je  się, że 
dzieci m a ją  bardzo  różny po 
ziom  w iadom ości i u m ie ję t
ności, k tó re  dopiero  trz eb a  
w yrów nyw ać.

J e s t po tem  szkoła, ta  p ra w 
dziw a, z lekcjam i, zadan iam i 
dom ow ym i, dyscypliną, s to p 
n iam i. Z p rzepe łn ionym i k la 
sam i, lek c jam i n a  trzy  zm ia 
ny, od w czesnego ra n k a  
(w cześniejszego niż u rzędn icy  
w  b iu rach) do późnego popo
łu d n ia  (późniejszego n iż  u 
rzędnicy), za  to  jakże  często 
bez „szk lank i m lek a  d la  k aż 
dego u czn ia” i  ob iad u  w  cza
sie w ielogodzinnego  p o b y tu  w  
św ietlicy .

N ie m a ją  też dzieci odpo
czynku  i re la k su  poza szkołą: 
b ra k  zżytego śro d o w isk a  ró 
w ieśniczego, k tó re  k iedyś is t 
n ia ło  n a  p o d w órkach , ro zm a i
te  za jęcia  pozalekcy jne, czę
sto  już te raz  k o rep e ty c je  i 
lekcje  w yrów naw cze. Z a p ra 
cow ani, zab iegan i rodzice, n ie 
rzadko  k o n flik ty  dom ow e, z 
sięgan iem  do a rg u m en tó w  o 
sta tecznych  w łącznie, sam o t
ność w  chw ilach  s trach u , o 
b aw  czy niepew ności, b rak  
oparc ia  w  dom u i rodzinie.

Czy m ało  tego na k ilk a  la t 
życia? Czy n ie  czas n a  e n e r
g iczn iejszą dzia ła lność  d la  r a 
to w an ia  zd ro w ia  — fizyczne
go i psychicznego — naszych  
dzieci i n astępnych  poko leń?

Dorośli! P am ię ta jm y  o tym , 
że dziecko żyje cały  rok , 
a  nie ty lko  1 czerw ca i 6 i 24 
g ru d n 'a . że to ty lko  m ały  
człow iek, k tó rem u  dużo t r u d 
n ie j niż ludziom  dużym  iść 
przez  życie!

Trudne 
pytania_______________________________
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X X I sesji (Zgromadzenia Ogólnego ONZ uchw alono m.in. p o 
stanow ienia, dotyczące ochrony praw  dzieci jbez w szelk iej dys
krym inacji zc w zględu  na rasę, ikolor skóry, pleć, język, re li-  
gię, (pochodzenie inarodowc lub społeczne, sytuację m ajątkow ą  
lub urodzenie dziecka (w  m ałżeństw ie lub poza nim ). K ażde
m u dziecku przysługuje praw o do takich środków  ochrony zc 
strony rodziny, (społeczeństwa ii państw a. (...)

Międzynarodowy Dzień Dziecka

opraw  o cló izezą m ii

Dzień Dziecka jesit dla wielu rodziców zazwyczaj okazją 
do sprezentow ania własnej pociesze wym yślnych niespodzia
nek, wspólnego spaceru i odświętnej atm osfery w  domu. 
Hasłem tego dn!ia jest najczęściej „wszystko dla dziecka”, 
ale dziecka... własnego. Dla niego bowiem gotowi jesteśm y 
na ogromne wyrzeczenia, na ponoszenie niem ałych kasz
tów finansowych, w  zajadzie — ma wszystko, aby tylko 
wywołać na  jego buzi radosny, beztroski uśmiech. Ta bez
troska i spontaniczna radość dziecka — to nieodłączny a try 
but dzieciństwa. Dzieciństwa, k tó re  dla wszystkich dzieci 
powinno być najszczęśliwszym okresem życia.

Czy jednak dzieciństwo dla w szystkich dzieci bywa jed
nakowo szczęśliwe, beztroskie, pełne codziennych małych 
i w iększych radości? Czy wszystkie dzieci jednakowo ko
rzystają ze swojego niezbywalnego praw a — praw a do 
szczęścia? Rzadko zastanaw iam y się nad tym, nie chcąc 
spojrzeć praw dzie prosto w  oczy, praw dzie często okrutnej 
i tragicznej w  swej wymowie. S tatystyki i raporty  Między
narodow ych Komisji UNICEFU w spraw ie sytuacji dzieci 
na całym świecie są bezwzględne...

A fryka i k ra je  Trzeciego Św iata są terenom  szczególnie 
tragicznym , jeśli chodzi o dzieci. Głód, nędza — a co za

tym  idzie niezwykle w ysoka śmiertelność wśród najm łod
szych ■— { tio zjawiisko, obok którego nie mogą obojętnie 
przejść ci, dla których dobro dziecka — bez względu na 
jego kolor skóry czy wyznanie — jest na jw ażn ie jsza  Każde 
dziecko m a prawo do sizczęścia... Ale i u  nais, w Polsce, są 
m iejsca szczególnie tragiczne w swej wymowtie. To przede 
wszystkim  Państw owe Domy Małych Dzieci, skupiające w 
swych m urach sieroty społeczne — dzieci, dlal których nie 
tyle los okazał się nielaskawy, co — n iestety  — właśni 
rodzice... Im także potrzebne jest serce, poczucie bezpie
czeństw a i rodzicielska miłość. I orne chcą być beztroskie, 
chcą czuć przy sobie czułość i akceptację swych najbliż
szych... One także m ają praw o do szczęśliwego dzieciń
stw a !

Patrząc w Dniu Dziecka na roześm iane buzie naszych 
zdrowych, kochanych przez nas dzieci — pomyślmy i o tych 
dzieciach innych — skrzywdzonych przez los, niechcianych, 
niekochanych, głodnych i chorych. Nie możemy pomóc im  
w szystkim  —• pomóżmy choć jednemu... Ludzie dorośli dba
ją  o swoje szczęście sami, dzieciom — szczęście m usim y 
zapewnić my...



Dobro dziecka i śc iśle  z n im  zw iązana zasada rów nych praw  
w szystkich dzieci bez w zględu n a  ich urodzenie w  m ałżeń
stw ie lub poza m ałżeństw em  stanow ią założenie determ inujące 
treść szczegółow ych uregulow ań zaw artych w  przepisach pra
w a rodzinnego (Kodeks Rodzinny i Opiekuńczy PRL). Ochro
nę dobra dziecka uznano za tak 'doniosłą, że podniesiono ją do 
rangi zasady w yrażonej w  K onstytucji naszego kraju.
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Zbrodnia katyńska

Poszukiw anie zaginionych jeńców  w iatach
(Dalszy ciąg fragm entów  książki 
pt. „Zbrodnia katyńska w  św ietle  
dokum entów ”, wyd. „Gryf”, Lon
dyn 1975. Przedruk fragm entów  
rozpoczęliśm y w „R odzinie” nr 
17)

„D nia  22 czerw ca 1941 roku , 
N iem cy n iesp o d z iew an ie  uderzy li 
n a  S ow iety , zad a iąc  im  w  p ie rw 
szych m iesiącach  w o jn y  w iele  
d o tk liw ych  'klęsk i p o su w ając  się  
szybko w  g łąb  te ry to riu m  ro sy j
skiego. Szereg  a rm ii sow ieck ich  
zostało  o toczonych  i u leg ło  zu 
pe łnem u  zn iszczeniu . L iczba  je ń 
ców  b ran y ch  p rzez  N iem ców  do 
n iew o li ro s ła  w  zaw ro tn y m  tem 
pie.

P od  w pływ em  zm ien io n e j sy 
tu a c ji polH ycznej o raz  k lę sk  n a  
froncie , u leg ło  zm ian ie  s tan o w is
ko  rz ą d u  sow ieck iego  n ie  ty lko  
w obec p a ń s tw  a lia n c k ic h  (przez 
ze rw a n ia  do tychczasow ej w spó ł
p racy  z N iem cam i), a le  ró w 
n ież  i  P o lsk i. (...).

W  rezu ltac ie , d n ia  30 lipca  
1941 r., doszło  d o  p o d p isan ia  u- 
k ład u  polsko-sow ieck iego , k tó re 
go P ro to k ó ł D odatkow y b rzm ia ł 
ja k  n a s tę p u je :

„1) Z ch w ilą  p rzy w ró cen ia  s to 
su n k ó w  dyp lom atycznych , Rząd 
Z w iązku  S oc ja lis tycznych  R epu 
b lik  R ad, udz ie lił am n es tii 
w szy stk im  ob y w ate lo m  polskim , 
k tó rz y  są  obecn ie  pozbaw ien i 
sw obody n a  te ry to riu m  Z w iązku  
Soc ja lis tycznych  R e p u b lik  R ad, 
bądź ja k o  jeńcy  .w ojenni, bądź  z 
innych  o d p o w iedn ich  pow odów .

2) P ro to k ó ł n in ie jszy  w chodzi 
w  życie  ró w n o cześn ie  z u k ład em  
z 30 lip ca  1941 r . ”

D nia  14 s ie rp n ia  1941 ro k u , n a 
s tę p u je  p o d p isan ie  um ow y w o j
skow ej p o lsko -sow ieck ie j. Od te j 
chw ili do fo rm u jąc y ch  się  n a  
te re n ie  Z SR R  o d d z ia łó w  A rm ii 
P o lsk ie j, po czy n a ją  n ap ły w ać  z 
obozów  i w ięzień , zw o ln ien i je ń 
cy polscy  d ludzie  cyw iln i, de
p o rto w an i p rzez  w ła d z e  sow iec
k ie  w  o k re s ie  in w az ji n a  Polskę.

R vchło je d n ak ż e  o ficerow ie  z 
do w ó d z tw a  po lsk iego  w  ZSRR 
z o rie n to w a li się, iż  b ra k  je s t 
w ie lu , znan y ch  im  osobiście o f i
cerów , o k tó ry ch  w iedz ie li z c a 
łą  pew nością , iż  w e  w rześn iu  r.
1939 zosta li w zięci do n iew oli 
sow ieck ie j. M iędzy in n y m i b ra 
kow ało  w szystk ich  n ie m a l o fice 
ró w  z -grupy gen. A n d ersa  z 1939 
roku , n a  czele z szefem  sztabu  
g ru p y  m jr. S o łtanem . N ie z jaw ił 
się  też  w ie lo le tn i a d iu ta n t gen. 
S ikorsk iego  m jr. F u rm an . B ra 
kow ało  w ie lu  genera łów , p u ł

kow n ik ó w  itd . N a fak ty  te  z w ra 
cali o fice ro w ie  polscy od  p ie rw 
szych tygodn i uw agę  sow ieckich  
o fice rów  łączn ikow ych , k tó rzy  
zaznacza jąc , iż n ie  s ą  w  s ta n ie  
u dzie lić  żad n y ch  k o n k re tn y ch  
w iadom ości co do poszczegól
n y ch  osób, p o d trzy m y w ali n a  o- 
gół daw ną, w y su w an ą  n a  w pół 
o fic ja ln ie  tezę, iż  zn aczn a  ilość 
jeńców  po lsk ich  zo s ta ła  w  1940 
ro k u  zw o ln io n a  do k ra ju

T łum aczen ie  to  w ydało  się 
w ładzom  p o lsk im  p o de jrzane , 
gdyż już od  jeń có w  w  obozie 
g riazow ieck im  dow iedziano  się, 
n a  p o d staw ie  listów , ja k ie  n a 
p ły w a ły  od  ro d z in  w  k ra ju , że 
o fice ró w  tych  w  k ra ju  n ie  m a. 
W obec tego .w ładze p o lsk ie  w y 
d a ły  za rząd zen ie  sp raw d zen ia  
p rzez  ru c h  podziem ny  w  k ra ju , 
czy n ie  zo sta li on i, po ich  r z e 
ko m y m  w y d an iu  p rzez  w ładze  
sow ieck ie  N iem com , za trzy m an i 
w  n iem ieck ich  obozach  je ń 
ców. (...)

W ładze p o lsk ie  w  L ondyn ie  
sp raw d z iły  o s ta teczn ie  w  k ra ju  
in fo rm ac je  początkow e, u d z ie la 
n e  przez łączn ikow ych  o ficerów  
sow ieckich , jak o b y  jeńcy  polscy 
z o b o jó w  w  K ozielsku, S ta ro b ie l
sk u  i O staszkow ie  zosta li w  ro k u  
1940 zw o ln ien i rzekom o do k r a 
ju . P o lsk a  o rg an izac ja  podziem na 
zak o m u n ik o w a ła , iż w zię tych  do 
n iew oli sow ieck ie j o fice ró w  n ie  
m a an i w  dom ach  pod  o k u p a 
c ją , ani też w  n iem ieck ich  obo
zach  jeńców  i że w sze lk a  ich 
łączność lis to w n a  z rodz inam i 
u rw a ła  się od k w ie tn ia  — m a ja
1940 r . T ym czasem  z Z SR R  n a d 
chodziły  n iep o k o jące  w iadom ości
o n iezw a ln ian iu  znacznej części 
ob y w ate li po lsk ich  z  zam knięcia . 
W ów czas gen. S ik o rsk i p rzed  z a 
m ierzo n ą  w izy tą  w  ZSRR, z w ró 
c ił s ię  d n ia  15 p a ź d z ie rn ik a  1941 
ro k u  ze  sp e c ja ln ą  n o tą  do so
w ieck iego  am b asad o ra  p rzy  R zą
dz ie  P o lsk im . N o ta  ta  pozosta ła  
bez odpow iedzi. (...)

N ie  m ogąc m im c u siln y ch  z a 
biegów  d s ta ra ń , spow odow ać 
pełnego  w y k o n an ia  p rzez  w ład ze  
sow ieck ie  - zaciągn ię tych  w  U k ła 
dz ie  L ipcow ym  zobow iązań  i 
zw o ln ien ia  w szystk ich  u w ięz io 
nych  oby w ate li po lsk ich , w ładze  
p o lsk ie  zw róc iły  się  d o  w ładz  
b ry ty jsk ich , p rosząc o p o śre d n i
ctw o.

P ra w d o p o d o b n ie  też, n o ta  p o l
sk a  z d n ia  1-go lis topada , ja k  i 
in te rw e n c ja  b ry ty jsk a , k tó ra  n a 
s tąp iła  3-go lis topada , w p łynęły  
n a  p rzy śp ieszen ie  o fic ja lnego  
o św iadczen ia  rząd u  sow ieckiego
o „p e łn y m  w y k o n an iu  ukazu  
am n esty jn eg o  w  sto su n k u  do 
P o lak ó w '’.

M ianow icie  d n ia  8.XI.1941 ro 
ku, kom isarz  M ołotow , w ystoso
w a ł no tę , w  k tó re j o św iadczy ł:

„Z godn ie  z rozpo rządzen iem  
P re z y d e n ta  R ady  N ajw yższej 
ZSRR, z 13 s ie rp n ia  b r. o a m n e 
stii, w szyscy o b y w ate le  polscy, 
k tó rzy  byli pozbaw ien i w olności, 
ja k o  jeńcy  w o jenn i, czy też  n a  
zasadz ie  in n y ch  dosta tecznych  
pow odów  są zw oln ien i, p rzy  
czym  o k reś lo n y m  k a tego riom  
zw o ln ;onych  i jeńców  w o je n 
nych , w ład ze  sow ieck ie  udzie liły  
pom ocy m a te r ia ln e j”.

Z arów no  z treśc i, ja k  to n u  tej 
n o ty  w yn ika ło , ż e  w szyscy ob y 
w a te le  polscy, k tó rzy  m ieli być 
zw oln ien i, ju ż  zw oln ien i zostali. 
A le  gdzież ty siące  jeńców  p o l
sk ich?  G dzież genera łow ie , w y ż 
si o ficerow ie, ta k  p o trzeb n i do 
fo rm o w an ia  no w ej a rm ii p o l
sk ie j?  G dzież k ilk a  ty sięcy  o f i
cerów  n iższych  stopn i!? ... G dzie 
ty s iące  podoficerów ? (...).

W k o respondenc ji dy p lo m aty 
cznej sp ra w a  jeńców  zosta ła , po 
raz  o s ta tn i p rzed  rew elac jam i 
k a ty ń sk im i, p o ruszona  w  noc ie  
polskiego m in is tra  sp raw  z a g ra 
n icznych  w  L ondynie, z d n ia  
27.V II.1942 r., w  sp ra w ie  zam 
k n ięc ia  p rzez  w ładze  sow ieck ie  
p o b o ru  do P SZ  n a  te ry to riu m  
Z SR R  w  n a s tę p u ją c y c h  słow ach.

„To n e g a ty w n e  stanow isko  
rz ą d u  sow ieck iego  do dalszego 
rozw o ju  a rm ii po lsk iej, z n a jd u je  
ró w n ież  sw e  p o tw ie rd zen ie  w  
fakc ie  n ieo d n a lez ien ia  d o ty ch 
czas jeszcze p rzesz ło  8 ty sięcy  o- 
fice ró w  polsk ich , p rzeb y w ający ch  
w io sn ą  1940 r. w  obozach  je ń 
ców  w o jennych  w  O staszkow ie, 
S ta ro b ie lsk u  i K ozielsku , m im o 
ty lo k ro tn y ch  in te rw e n c ji rządu  
polskiego i m im o, iż  częściow a 
lis ta  ty ch  o fice ró w  zo sta ła  w rę 
czona p rzew odn iczącem u  R ady 
K om isarzy  L udow 37c h  przez  gen. 
S iko rsk iego  w  g ru d n iu  1941, 
o raz  przez gen. A n d e rsa  w  m a r
cu 1942 r .” .(...).

Z estaw ienie faktów
Z m ate ria łó w  w  rozdzia le  ty m  

p rzedstaw ionych , n ieza leżn ie  od 
p rzy toczonych  już w  rozdzia łach  
p o p rzed n ich ,_ w y n ik a , że:

1. N ik t z u w o ln io n y ch  P o la 
ków , k tó rzy  p rzesz li p rzez  „ ła 
g ry ”, rozrzucone  po  ca łym  o b 
szarze  ZSRR i n a s tę p n ie  znaleź li

się razem , n ie  sp o tk a ł an i je d 
nego  sposród  jeńców  trzech  o b o 
zów : K ozielsk , O staszków , S ta 
ro b ie lsk  (za w y ją tk ie m  g rupy  z 
G riazow ca).

2. W ładze sow ieckie, n ie  w y 
łącza jąc  S ta P n a , w e w szystk ich  
rozm ow ach  z p rzed s taw ic ie lam i 
po lsk im i, w  k tó ry ch  o m aw ian y  
był los zag in io n y ch  jeńców  o raz  
w  n o tach , k tó re  by ły  n a  ten  te 
m a t w ym ien ione , tw ie rd z iły  s t a 
now czo, że  w szyscy jeńcy, w  
szczególności o ficerow ie , zostali 
zw oln ien i, a  los zag in ionych  n ie  
je s t im  znany .

3. K iedy  p rzed s taw ian o  dow o
dy, że je ń c y  ci an i n ie  staw ili 
się  do a rm ii an i w  ogóle z n a 
ku  życia  n ie  da li i k iedy  p rz e d 
staw io n o  ich  sp isy  im ienne, 
p rzed s taw ic ie le  sow ieccy w y su 
w ali m g lis te  i  sprzeczne m ię 
dzy sobą h ipo tezy , m a jące  na  
celu  z rzu cen ie  z s ieb ie  o d pow ie
dzialności za  los zag in ionych  i 
zbycie  n iczym  poszuku jących .

4. Od w iosny  1940, u ry w a  się 
w sze lk a  k o resp o n d en c ja  z z ag i
n ionym i, pom im o, że  g ru p a  po 
zosta łych  p rzy  życiu  (obóz G ria - 
zow iec) p ro w ad z i ją  w  dalszym  
ciągu bez zm iany , o trzy m u jąc  
o d tąd  n ie u s ta n n e  zap y ta n ia  o  los 
pozos+ałych kolegów , k tó rzy  p i
sać p rzes ta li. Z a p y ta n ia  te  k ie 
ro w an e  s ą  p rzez  ro d z in y  rów nież  
do  w ładz  sow ieck ich  — n a d a 
rem nie .

5. N a pod staw ie  ośw iadczen ia  
ludow ego ko m isa rza  sp raw  w e 
w n ę trzn y ch  (NKWD) B erii i lu 
dow ego k o m isa rza  bezp ieczeń
s tw a  p aństw ow ego  (gosudar- 
s tw ien n o j bezopasnosti) M erku ło - 
w a, w ypow iedzianego  do g rupy  
k ilk u  wyższ}^ch o ficeró w  po lsk ich  
w  w ięz ien iu  n a  Ł u b ian ce  w  M o
skw ie, w  p aźd z ie rn ik u  1940 r., 
w nosić  na leży , że z o ficeram i 
p o lsk im i z K ozielska, O staszkow a 
i S ta ro b ie lsk a  m u sia ło  się „coś 
s ta ć ” już w  ro k u  1940, n a  p e w 
n o  p rzed  p aźd z ie rn ik iem  tegoż 
ro k u ”.

cdn.
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I
Podobno śmiech to „ruch ust i innych części tw arzy w y 

rażający radość” . Taka jest definicja słownikowa. Dokładne
go opisu tej czynności dokonali naukowcy niemieccy, którzy 
sfilmowali setki wybuchów śmiechu, aby przebadać ich 
charakter i poszczególne fazy. Tych faz śmiechu w yodręb
niono cztery: najp ierw  otw ierają się oczy i rozchylają usta, 
potem  oczy zam ykają się na chwilę, a głowa odchyla się 
do ty łu  — chyba że jesteśm y bardzo rozbawieni, w tedy 
głowa pochyla się do przodu, następnie znów otwieram y 
oczy, nie patrząc jednak w określonym  kierunku — i w  
ostatniej fazie skierow ujem y wzrok na rozmówcę.

T ak  śm ie ją  się  ludz ie  i podob 
no  ty lko  ludzie . Z w ie rzę ta  n ie  
śm ie ją  się, choć czasem  ro b ią  
grym asy  o k re ś la n e  przez  w łaśc i
cie li ja k o  u śm iech . Je d y n ie  m a ł
py, n a jb liż sze  w  końcu  człow ie
kow i, m a ją  n iek ied y  n iem al 
lu d zk i uśm iech , ja k  n a  p rzy k ład  
szym pansy , cieszące się n a  ogół 
z tych  sam y ch  co m y .powodów. 
A by je d n a k  uchw ycić  kom izm  
sy tu ac ji, trz e b a  m ieć n a jm n ie jszą  
choćby zdolność m yś len ia  a b 
strak cy jn eg o , czego przecież 
zw ie rzak o m  b rak . T ak  w ięc u- 
śm iech  z w ie rz ą t tak ich  ja k  ko t 
czy p ies to  jed y n ie  p o k azyw an ie  
zębów . Od tego z resz tą  śm iech 
zaczął się też u cz ło w iek a : w y 
raża ł n a jp ie rw  groźbę, by ł d e 
m o n s tra c ją  siły, zw łaszcza  w  p o 
łączen iu  z  b ic iem  się p ięśc iam i 
w  k la tk ę  p iersiow ą. Z auw ażm y: 
dziś też n iek tó rzy  k lep ią  się z 
radości po udach , ja k  p rzo d k o 
w ie!

Ś m iech  i p łacz często id ą  w  
p arze . Z nam y p rzy p ad k i śm iechu  
p rzez  łzy, m ożem y też śm iać  się 
do łez, m ożem y w reszcie  śm iać 
się do ro zpuku  w  sy tu ac ji b a r 
dzo g roźnej, pod  w p ływ em  szoku. 
Ś m iech  i p łacz w y ra ż a ją  waęc 
ró w n ie  s iln e  uczucia, ty lk o  jak  
gdyby  „w  p rzec iw n e  s tro n y ” : 
śm ie jąc  się w ydycham y  po w ie 
trze , u zew n ę trzn iam y  n asze  
przeżycia, a p łacząc — w ciągam y 
p ow ietrze , sk łan iam y  się  ku w ła 
snem u w n ę trzu .

C zasem , w  sy tu ac jach , gdy 
śm iech  je s t n ie  n a  m iejscu , gdy 
je s t źle w idz iany  — s ta ra m y  się 
go pow ściągnąc. J e s t  to  jed n ak  
b a rd zo  tru d n e , w iem y  o ty m  z 
dośw iadczen ia , bo te zabiegi tym  
b ard z ie j p o b u d za ją  do w esołości. 
Z ag ryzan ie  w arg  n ic  n ie  da je , 
w strzy m y w an ie  oddechu  rów nież
— co ro b ić?  N a jlep ie j skup ić  u - 
w agę  n a  czym ś innym , skoncen 
tro w ać  m yśli n a  jak im ś zad an iu  
do  w y k o n an ia , n a  ja k ie jś  po-

Śmiech
to
zdrowie 
— stracony 
każdy 
dzień 
bez
uśmiechu!

w ażnej sp raw ie . Ś m iech  w  
n ieo d p o w ied n im  m om encie  u zn a 
w an y  je s t bow iem  za n ie s to so w 
n e  w ych o w an ie  i za  b ra k  p a n o 
w a n ia  n ad  sobą, k tó ra  to cecha  
p o w in n a  zd ecy d o w an ie  w yróż
n iać  k u ltu ra ln eg o  człow ieka.

C zasem  je d n a k  zd a rza  się, że 
n ieopanow any , n iek o n tro lo w an y  
w y b u ch  śm iechu  w p ro w ad za  n a  
ch w ilę  k o n ste rn ac ję , a  po tem  
ro z ład o w u je  n a p ię tą  sy tu ac ję  i 
p rzynosi odprężen ie .

Poza  psych iczną , re lak so w ą  
s tro n ą  śm iechu  je s t .jeszcze jego 
zn aczen ie  fizyczne. Ś m iech  bo 
w iem  je s t n a p ra w d ę  bardzo  
zdrow y. W zm acn ia  siły  o b ro n n e  
o rg an izm u , p rzynosi u lgę w  bó
lu, zw iększa  u tle n ie n ie  k rw i i to  
aż  trzy k ro tn ie , pobudza  tra w ie 
n ie , dob rze  w p ły w a n a  d o tlen ie 
n ie  m ózgu i p ra c ę  um ysłu , p rzy 
czynia się  do dobrego snu . I s t
n ie je  n a w e t ga łąź  m edycyny , 
zw an a  geloto log ią  (od greokiego 
słow a gelos — uśm iech), k tó ra  
z a jm u je  się b a d a n ie m  w p ływ u  
śm iechu  n a  o rg an izm  ludzki. 
G eloto lodzy  u w aża ją , że  daw k a  
śm iech u  pom aga w  astm ie , m i
g ren ie , bó lach  p leców  i w  w ielu  
in n y ch  do legliw ościach. Badam ia 
po tw ie rd z iły  to  zresz tą , n a  p rzy 
k ła d  p an i K a th lee n  M. D illon, 
am ery k ań sk i lek a rz  p sy c h ia tra  
s tw ie rd z iła , że  ś lin a  osób, k tó re  
w łaśn ie  o b e jrza ły  k om ed ię  i s e r 
deczn ie  się  śm iały , z aw ie ra  dużo 
im m unoglobu liny , sub s tan c ji 
zw ięk sza jące j odporność  o rg an iz 
m u. W iliam  F ry  z U n iw ersy te tu  
w  S ta n fo rd  udow odnił, że u 

śm iech  pobudza  p ro d u k c ję  e n 
do rfiny , ś ro d k a  u śm ierza jącego  
ból, a w y tw arzanego  przez  o rg a 
n izm  ludzki.

Od znanego  s tw ierd zen ia , że 
z m a rtw ie n ia  i s tresy  są  p rzyczy 
n ą  w ie lu  chorób  do p rzypuszcze
n ia , że  rad o śc ią  i w esołością 
m ożna te  choroby leczyć — tylko 
k ro k . P ew ien  am ery k ań sk i 
d z ien n ik a rz  po in ten sy w n e j p r a 
cy o dczuw ał s ilne  bó le  k ręg o s łu 
pa, k tó ry ch  lek arze  n ie  p o tra fili 
u sunąć , ocen iw szy  jak o  n e rw o 
bóle. C hory  zdecydow ał s ię  n a  
o d s taw ien ie  leków  przeciw bó lo 
w ych, a jed y n ie  ły k an ie  w ita 
m in  i... o g ląd an ie  licznych  ko 
m ed ii. U dało  się. W ieczór z C h a
p lin em  rozładow 3rw ał nap ięc ie  .i 
bó le  u staw ały .

J a k a  je s t różn ica  m iędzy  
śm iechem  a uśm iechem ? W iem y 
dob rze: u śm iech  to  coś w yw ażo
nego, kon tro low anego , o w ielu  
odcien iach , ja k ie  sam i .m ożem y 
m u n ad aw ać . M oże być w ięc 
u śm iech  złośliw y, uw odzic ie lsk i, 
iron iczny , p rzy jazny , u p rze jm y , 
w yro zu m ia ły  itp ., itd . Śm iech 
n a to m ia s t je s t na jczęśc ie j żyw io- 
łow y, je s t n ie k o n tro lo w an ą  siłą, 
n ieza leżn ą  od nasze j w oli.

W  sztuce, w  m a la rs tw ie  i rzeź 
b ie  n a  ogół p a n u je  uśm iech . Czy 
m ożna  sob ie  w yobraz ić  M onę L i
zę ro ze śm ia n ą  od  u ch a  do  ucha? 
A lbo czy m ożna  zm ien ić  ta je m 
niczy  u śm iech  n a  p osążkach  
B uddy? N aw et bogow ie greccy, 
p e łn i z iem sk ich  cech, n a  p o są 
gach  m a ją  tw arze  m arsow e, a lbo  
ty lko  u śm iechn ię te .

U śm iech  pom aga żyć, pom aga 
n aw iązy w ać  i u trzy m y w ać  k o n 
ta k ty  m iędzy ludzk ie . N iek tó rym  
zd a rza  s ię  śm iać w  głos, gdy  są 
sam i, a le  n a  ogół w olim y śm iać 
się  w  to w arzvstw ie , chcem y móc 
się zap y tać : „Z czego się  śm ie
je sz ? ” i p rzy łączyć się do w eso
łości.

J a k  tru d n o  śm iech  p o w strzy 
m ać, ta k  t ru d n o  go udaw ać . 
W iedzą o tym  tzw . osoby p u b li
czne, ja k  politycy, ak to rzy , p io 
senkarze , k tó rzy  zaw odow o  są  w 
p ew nym  sensie  zobow iązani do 
uk azy w an ia  u śm iech n ię te j tw a 
rzy. I le  ich to je d n a k  k o sz tu je  — 
w ied zą  ty lko  on i sam i, a ich  u - 
śm iech  je s t często  sztuczny, 
p rzy k le jo n y  do w arg . C hyba ta 
kich  ludzi tru d n ie j też sp ro w o 
kow ać do szerokiego, szczerego 
śm iechu , zb y t s iln ie  się k o n tro 
lu ją  cały  czas.

C złow iek u m ie  rozpoznaw ać 
sy tu ac je  kom iczne od na jw cześ
n ie jszego  dziec iństw a. Śm iech  
dzieci je s t  szczery  i często  n ie 
zw yk łe  zaraź liw y . N asto la tk i 
śm ie ją  się  często  „z n iczego”, do
rośli n a to m ia s t m uszą  m ieć do 
śm iechu  pow ód. D la tego  ktoś, 
k to  odczuw a s iln ą  dep res ję , k to  
m a w ie le  k łopotów , a m ało  po 
w odów  do śm iechu  — m oże 
oduczyć się śm iać. N ie m ożna 
je d n a k  ze śm iechu  rezygnow ać. 
G łośno czy cicho, ca łą  tw a rzą  
czy ty lk o  u s tam i a lbo  oczam i — 
śm iejm y  się. Śm iech to  zdrow ie
— s ta ra  to  p raw d a , a le jakże 
ak tu a ln a !

(opr. ed)
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Ubiór ucznia jeszcze przed kilkom a laty  
nie przysparzał pow ażniejszych problem ów. 
N ikt w łaśc iw ie  n ie  m ia ł w ątp liw ości, jak  p o 
w in ien  w yglądać uczeń przekraczający próg 
szkoły. B ez w zględu na  to — czy był to 
pierw szo- czy jedenastoklasista.

U czennice obow iązyw ały granatow e fartu 
szki z białym i kołnierzykam i lub ciem na 
spódnica z białą bluzką, uczniów  utrzym a
ny w spokojnej granatow o-szarej tonacji 
tradycyjny strój m ęski. Ze w zględów  prak
tycznych i z uw agi na zasobność portfela  
przeciętnej rodziny, m arynarkę m ógł zastą
pić sw eter lub kam izelka. I jeszcze jedno: 
makijaż na tw arzy uczennicy absolutnie nie 
w chodził w  rachubę. Dopiero na balu m atu
ralnym  profesorowie „rozgrzeszali” z w y 
m alow anych oczu i w szelk ich  tego rodzaju  
upiększających zabiegów. To samo dotyczy
ło noszenia przez uczennice biżuterii — do 
matury w szelk ie  ozdoby spoczyw ały w  ro
dzinnych „sejfach”.

G dyby kom uś ta k i o b raz  szkoły w ydał się 
„p rzedpo topow y”, dodam , że n ik t  jakoś n ie  
c ie rp ia ł z pow odu o p isan e j tu  u b ran io w e j 
dyscypliny , k tó ra  u w a ż a n a  była za  rzecz tak  
n a tu ra ln ą , że aż n ie  p o d leg a jącą  dyskusji. 
R ozum ieli to z resz tą  dobrze i rodzice  i n a u 
czyciele, gdyż n ie  m ieli w ątp liw ości, że  za

ta k im  p o staw ien iem  sp raw y  k ry je  się nie 
chw ilow y k a p ry s  pedagogów , a  is to tny  
a sp e k t w ychow aw czy.

W ta k ie j szko le  w szystk ie  dzieci były ró w 
ne. Te uboższe i te  zam ożn ie jsze  na leża ły  do 
je d n e j i te j sam ej społeczności, ja k ą  by ła  
w łaśn ie  szko ła  — m iejsce  ich  ed u k ac ji i w y 
chow ania . N ic w ięc dziw nego , że ry w a lizac ja  
pom iędzy  u czn iam i do k o n y w ała  się w  sferze 
szkolnych  osiągnięć, a  n ie  m a te ria ln eg o  s ta 
tu su  rodziców . P ew n ie  d la tego  n ie  p rzy p o 
m in am  sobie, by dziecko w yżej postaw ione j 
pod  w zg lęd em  finan so w y m  „osobistości" w y
różn ia ło  się  z ew n ę trzn ie  p ośród  in n y ch  dz ie 
ci — n a  ogół gorzej sy tuow anych . R óżnice i 
dy sp ro p o rc je  m a te r ia ln e  n ie  rzuca ły  się  tak  
w y ra ź n ie  w  oczy. P od  ty m  w zg lędem  ucz
n io w ie  n ie  m ieli w łaśc iw ie  kom pleksów , cho
c iaż w  p rzy p ad k u  uczniów  ze środow isk  
m arg in esu  tru d n o  było w  pe łn i tem u  zapo
biec. A le i  w ów czas szkoła czyn iła  s ta ran ia , 
by pom óc ta k im  dzieciom , by zn iw elow ać w  
jak iś  sposób c iążące n a  n ic h  p ię tn o  ś ro d o 
w iska .

T ak ie  spo łeczne d o ra s tan ie  u k ie ru n k o w an e  
w  s tro n ę  d rug iego  cz łow ieka dokonyw ało  się 
rów n ież  w  szkole, n ie  u m n ie jsza jąc  oczyw iś
cie ro li i znaczen ia  dom u. M iało to  m iejsce 
jeszcze p ię tnaśc ie , dw adzieśc ia  la t  tem u , a 
w ięc w  czasach  n ie  ta k  znow u odległych.

P o tem  przyszły  la ta  siedem dziesią te , a 
w raz  z  n im i n a s tę p u ją c e  po sob ie  re fo rm y  
szko ln ic tw a , k tó rych  k o n sek w en c ją  było 
m iędzy  innym i ro zb ic ie  dośw iadczonych  zes
połów  nauczycie lsk ich , co ró w n a ło  się w  
w ielu  p rzypadkach ' zach w ian iu  do tychczaso

w ego p o rząd k u  i dyscypliny  szkoły. Z d ru 
g ie j stro n y  w iz ja  spo łeczeństw a k o n su m p cy j
nego w yzw oliła  p o n ad to  trw a ją c ą  do dzis ia j 
pogoń za p ien iądzem , dokonu jąc  tym  sam ym  
p rzew arto śc io w ań  w  sys tem ie  w arto śc i w  
w ie lu  po lsk ich  dom ach. P rocesy  w ychow aw 
cze spad ły  n a  p la n  dalszy , w ięc lin ia  p o ro zu 
m ien ia  pom iędzy  dom em  a  szkołą u leg ła  
da lszem u  roz luźn ien iu . W  chw ili obecnej 
tru d n o  n a w e t o n ie j m ów ić. T en b ra k  w ięzi 
p o w o d u je  n iebezp ieczn ą  lu k ę  w  p roces ie  dy 
dak tyczno-w ychow aw czym , k tó re j k o n sek 
w en c je  m am y o k az ję  obserw ow ać n a  p rzes- 
jrzen i o s ta tn ich  la t.

A  przecież to  w łaśn ie  dom  i szkoła — ro 
dzice, n au czy c ie le  — m a ją  bezpośredn i 
w p ływ  n a  k sz ta łto w an ie  osobow ości dziecka 
i jak o  tacy  ponoszą  za to p e łn ą  od p o w ie 
dzialność. N ik t n ie  zw oln i z tego obow iąz
k u  dom u, n ik t  n ie  zw oln i szkoły — n a w e t 
p ię trz ą c e  się trudnośc i. W szelkie  b rak i w  
z a k re s ie  ed u k ac ji i w y ch o w an ia  obciążać bę
dą  p rzed e  w szystk im  te  d w ie  in s ty tu c je , to 
też  jak iek o lw iek  u sp ra w ie d liw ia n ie  z a n ie 
d b ań  '„o b iek ty w n y m i tru d n o śc iam i” n ikogo  
tu  n ie  rozgrzeszy.

Ż le  się  dzieje, gdy  b ra k  po ro zu m ien ia , a 
co za  ty m  Idzie  w spó łp racy , p ro w ad z i do 
zap rzep aszczen ia  w ażnego  celu. A  ta k im  je s t 
z pew nośc ią  w ychow an ie  m łodzieży. Ź le się 
dzieje, gdy dom  i szkoła izo lu ją  się od s ie 

bie. gdy k ażd y  głosi „ sw o je”, gdy w reszcie  
k ażd a  ze s tro n  og ląd a  się n a  siebie, zg łasza
jąc  pod ad resem  d ru g ie j jed y n ie  ża le  i p re 
ten s je . W  ta k ie j sy tu ac ji o  żad n y m  procesie  
w ychow aw czym  m ow y być n ie  m oże. A 
p rzecież  czas najw yższy , by te  drwię ta k  w a 
żn e  in s ty tu c je  zechciały  w reszc ie  podzielić  
s ię  dośw iadczen iam i i W3rm ien ić  (pożar p re 
ten s jam i) uw ag i n a  te m a t ich  w spólnego  
o bow iązku  — w y ch o w an ia  człow ieka.

B yłoby to  z p ew n o śc ią  k o rzy s tn e  d la  p rz e 
łam an ia  im pasu , jak i od k ilk u n as tu  la t  ob
se rw u jem y  n a  ty m  odcinku . B yłby to  k ro k , 
k tó ry  być m oże pozw oliłby  znaleźć d rogę  w 
n ie ła tw y ch  i o d pow iedz ia lnych  zad an iach  
edukacy jno -w ychow aw czych .

Jeś li p o d k reś lam  w agę i konieczność p o 
dobnego  p o rozum ien ia , to  g łów nie d latego, 
że  w ie le  p rzy k ład ó w  p o staw  i zachow ań  
m łodzieży n ie  n a p a w a  op tym izm em . N ie 
tw ie rd zę  p rzy  tym , że m łodzież je s t zła, a le  
je s t o n a  z p ew n o śc ią  zagubiona , p o zbaw iona  
pozy tyw nych  w zorców , a  to  p ra w ie  zaw sze  
s tw a rz a  zagrożenie . Z w łaszcza, gdy p rz y k ła 
dów  b ra k  i w  dom u i w  szkole.

D om  s ta ra ją c  się zaspokoić  k o n su m p cy jn e  
p o trzeb jr dziecka, tra c i z p o la  w id zen ia  w ię 
zi em ocjona lne . Szko ła  o b a rczo n a  p rze ład o 
w an y m  p ro g ram em  i k łopo tam i kad ro w y m ' 
n a s taw ia  się bardz ie j n a  „w tłoczen ie” w ie 
dzy niż k sz ta łto w an ie  w yobraźn i i społecz
n y ch  postaw . I ta k  koło  się  zam yka .

E fek ty  podobnego  s tan u  rzeczy  w idoczne 
są  n ie m a l n a  k ażd y m  k ro k u . O bn iżen iu  u le 
ga  dyscyp lina  u czn ia  w  szkole i poza szk o 
łą, a p o g łęb ia jące  s ię  p rocesy  a lien ac ji sp rzy 

ja ją  stan o m  d ep resy jn y m  i ag res ji. B ra k  d y 
scypliny , poza szkod liw ym i spo łeczn ie  p rzy 
k ład am i zachow ań , z n a jd u je  sw ój w yraz  
ta k ż e  w  s tro ju  u czn ia . N a p rze s trz e n i o s ta t
n ich  la t  u b ió r  te n  w  n iczym  n ie  p rzy p o m in a  
s tro ju  uczn iow sk iego , co w ięce j — n ie  z n a 
m io n u je  żadnego  zw iązku  u czn ia  ze  szkołą. 
W ręcz p rzec iw n ie  — św iadczy  racze j o  jego  
w yobcow an iu , abnegacji, a n a w e t dezap ro 
bacie.

Socjologiczne i psycho log iczne  przyczyny  
z jaw isk a  n ie  d ad zą  s ię  u ją ć  w  jed n y m  z d a 
n iu . W iele posun ięć  i  decyzji „p racow ało" 
n a  o b n iżen ie  poziom u d aw n e j szkoły i je j 
au to ry te tu . A le jeśli n a w e t 'tak  ibyło, n ie  
znaczy  to , że  szkoła  m a  p rzes tać  zab iegać  o 
n a leż n e  je j m iejsce. I to  n ie  ty lk o  w  m i
n is te rs tw ie , a le  p rz e d e  w szy stk im  w  oczach 
sam ych  uczniów .

M oże s ię  w y d aw ać , że n a  t le  w ie lu  tru d n o 
ści, z ja k im i b o ry k a  się szko ła  la t  s ied em 
d z ies ią tych  i  o s iem dziesią tych  k w e s tia  u b io 
ru  n a leż y  do  m arg inesow ych . A  je d n a k  w  
ty m  zd aw ało b y  się czysto  zew n ę trzn y m  p ro 
b lem ie  k ry je  się jeszcze in n y  — głębszy — 
w y m iar. W  g ru n c ie  rzeczy  bow iem  ta  p o w 
szechn ie  dozw olona dow olność m a jąca  z n a 
m ionow ać d em o k ra ty czn e  i  to le ra n c y jn e  p r a 
w a szkoły, z d em o k rac ją  i  to le ra n c ją  n ie  m a 
n ic  w spólnego . I n ie  m oże m ieć, skoro  d z ie 
ci u b ra n e  sk ro m n ie j i m n ie j m odn ie ( !) t r a k  - 
to w an e  są  p rzez  ich  zam ożn ie jszych  ró w ie ś
n ik ó w  ja k o  gorsze i  m n ie j w artośc iow e!

C zyżby w ięc  i w  szkole  m ia ł dochodzić do 
g łosu ta n i k o n su m p cjo n izm ? No, m oże n ie  
tak i tan i, zw ażyw szy, że  często okup iony  
c iężką (pracą rodz iców  z a  „z ie lone”. R odzi
ców, k tó rz y  ro b ią  w szystko , by ich  dziec iom  
niczego n ie  zab rak ło . D latego 14-letnAa Zo
sia  p rzy jd z ie  do szkoły  w  dew izow ym  tu 
reck im  „ m a rm u rk u ”, a  1 6 -le tn ia  M arysia  z a 
łoży p re te n s jo n a ln e  ra js to p y  „ k a b a re tk i” za 
p o n ad  5 tys. z ło tych! A  jeś li d o d a  do tego  
dorosły  m a k ija ż  będzie  b a rd z ie j w yg lądać  n a  
k a w ia rn ia n ą  „p a n ie n k ę ” n iż  u czenn icę  k lasy  
g im n az ja ln e j. I w szystko  to w  ra m a c h  ś le 
pej m iłości rodzic ie lsk ie j, k tó r a  co raz  czę
ściej w y ch o w an ie  sw y ch  dzieci u to żsam ia  z 
po jęc iam i „d ać”, „ za ła tw ić” i  „k u p ić ’’, a  n ie  
„w ym agać”.

Czy w  rtej sy tu ac ji szkoła m oże za jm ow ać 
stanow isko  obo ję tne?  Czy jako  p lacó w k a  
edukacy jn o -w y ch o w aw cza  poza dba ło śc ią  o  
poziom  n au czan ia , n ie  p o w in n a  tak że  w y p o 
w iedzieć się w  te j w ca le  n ieb łah e j k w estii?  
M yślę, że  czas n a jw yższy ! 'Nie sądzę, aby  
fa k t stopn iow ego  p rzek sz ta łcan ia  się  szkoły 
w  sw o is te  „ ta rg o w isk o  p ró żn o śc i’ b y ł d o 
strzeg an y  w y łączn ie  p rzez  n ie licznych . A  że 
ta k  n ie  je s t św iad czą  uw ag i w ie lu  rodziców  
i m ąd ry ch  pedagogów , Iktórzy ed u k ac ji m ło 
dego  p o k o len ia  n ie  k o ja rz ą  w y łączn ie  z p o 
ziom em  in te lig en c ji uczn ia , a le  tak że  z jego 
p o staw ą  w obec o toczen ia . I  m oże ci rodzice 
i pedagodzy  ro zu m ie ją , ż e  w y ch o w an ie  ego is
ty  i  k o n su m en ta , choćby z dy p lo m em  p ry 
m usa, s tanow i sukces jed y n ie  połow iczny.

M yślę, ż e  lep ie j od  in n y ch  ro z u m ia ła  ten  
fa k t p ew n a  nau czy c ie lk a  z W arszaw y , k tó ra  
p rzed  k ilk o m a  la ty  zw ró c iła  się  do n ie k tó 
ry ch  rodziców , (by n ie  dodaw ali dzieciom  do 
śn ia d a ń  p o m arań czy  i zag ran iczn e j czeko la 
dy, gdyż w iększość  dziec i z u w ag i n a  cenę 
i n iem ożność k u p ien ia , po p ro s tu  ich  n ie  
jada! P o d o b n ie  rzecz  się m a  z u b ra n ia m i do 
szkoły. N ie  pozw ólm y, b y  dziecko  gorzej sy 
tu o w an y ch  rodziców  p ad a ło  z tego  ty tu łu  
o f ia rą  d y sk ry m in ac ji ze  s tro n y  sw oich  ró 
w ieśn ików . By dzieci m odn ie j u b ra n e  o b 
nosiły  sw oje  zag ran iczne  sw e try  i spódn i
czki jak o  jed y n y  a try b u t ic h  człow ieczej 
w arto śc i. A  ta k  p rzecież  jest! N ie p ro w o k u j
m y iw dziec iach  p o w ażan ia  i u z n a n ia  jed y n ie  
d la  tych , k tó rz y  m a ją . N ie w y ra b ia jm y  p rz e 
ko n an ia , że  w a rto ść  ko leg i czy ko leżank i 
m ie rzy  się zasobnośc ią  p o r tfe la  ich  rodziców . 
N ic b łędniejszego .

W n aszy ch  n ie ła tw y c h  czasach, gdy d y s
p ro p o rc je  f in an so w e  w  ro d z in ach  ipolskich 
b ędą  się pogłęb iać, szko ła  n ie  m oże i n ie  p o 
w in n a  być a re n ą  p ły tk ie j ryw a lizac ji, an i 
ja rm a rk ie m . Z ro zu m ien ie  w ag i te j  k w estii 
leży  w  in te re s ie  rodz iny  i szkoły — d la  d o 
b ra  n aszy ch  dzieci. Z m yślą  o  w ychow an iu  
w artośc iow ego  poko len ia .

Elżbieta Dom ańska
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Dzisiaj — ile unieść zdołam 
Pozbieram  słonecznych promieni 
By opromienić W am wszystkim  buzie 
I wokół św iat Wam zmienić...

Niech pomysły na różne zabawy 
Będą coraz to śmielsze, mądrzejsze,
Bo — oprócz zdrowia, i siły,
Także i rozum  zdrowy miejcie!

Niech Was spotyka samo szczęście,
Trosk, ani zm artw ień — nie doznajci-e!
A ufność w  Bogu, i rodzicach,
Zawsze, na  co dzień, pokładajcie...

Niech nie zazdrości jedno drugiem u 
— Bo zawiść każde dziecko iszpeci;
Wy — m iędzy sobą się kochajcie 
Niech ta  serdeczność wśród Was świeci...

I niech nie zbraknie dla nikogo 
Dużo miłości, tej najgłębszej,
K tórą dać 'tylko potrafi m atka
Dla której dziecko — to skarb i szczęście.

E. LORENC

Z y  czznia 
dla wszystkich dzieci

Eugenia Kobylińska

(52)

— To kończcie! Gdzież w asza  p o lic ja?  — 
c isną ł w ięzień , op ie ra jąc  głow ę o ścianę.

— No, co będziesz o d w ala ł h is te ry cz n ą  b a 
bę? — w rzasn ą ł M arek . — W idzisz, że chce
m y  z to b ą  m ów ić bez p o lic ji i jeszcze per 
..pan”, a  te n  h rab iego  u da je . B ędziesz g a 
dał, czy nie?

W ięzień  znow u w zru szy ł ram ionam i, ale 
sp o jrza ł p y ta jąco .

— No, w ięc pow iesz tw o je  dosto jne n a z 
w isko? — rzu c ił się M arek .

— Nie! N ie pow iem .
— C iągle p a n  n a s  posądza o złe zam iary

— znow u zaczął z iry to w an y  M asiecki. — 
M ów ił pan , że ta m  w  dom u m acie  nędzę. 
No w ięc, koledzy, m usim y  zrobić n a  niego 
sk ładkę.

— J a  n ie  żeb rak ! — k rzy k n ą ł zw iązany. 
O dczepcie się w y  ode m nie. Czego zaw zięliś
cie się na  m nie?

— A kraść  to  możesz? — w rzasn ą ł B y liń - 
ski. Ja k ie ś  zdenerw ow an ie  udzieliło  się ca łe 
m u  zgrom adzen iu . Oto m ieli w ięźn ia  w  sw o
je j  m ocy, a  ten  s taw ia ł się i w łaśc iw ie  on ich 
te ra z  trz y m a ł w  w ięzien iu , bo zam iast s ta 
ra ć  się o w ydobycie  z p iw nicy , m arn o w ali 
czas n a  g łup ie  p e r tra k ta c je  z n iew dzięczn i
k iem .

•— Bo on je s t zw iązany, bo on jes t zw ią
zany! — n a g le  ro zp łak a ł się Z byszek K o- 
w aleck i. — M nie jego ta k  żaaal — tu  ch łop 
czyk rzucił się  ja k  s trz a ła  i w  oczach zdu 
m ionych  kolegów  pop rzec ina ł scyzorykiem  
szn u rk i k rę p u ją c e  w y ro stk a . T en  u s iad ł w y 
godniej i po ru szy ł zd rę tw ia ły m i palcam i.

— A ch j e j ! zarżn ie  n as — k rzy k n ę ła  A lbi
na. — M ateńko  Boża! już m y n ie  ży jem  na  
ty m  św iecie.

W ięzień w sta ł i o p arł się o ścianę. P ie rw 
szacy n a  w sze lk i w y p ad ek  sk u p ili się w  po
zycji o b ronne j.

— J a  n ie  rozbo jn ik , żeby zaraz  zarzynać. 
N iech osoba uspoko i się —  pocieszył A lb inę 
w yzw olony  „ b a n d y ta ” .

— J a  ta k  n ie  m yślę. J a  bardzo  p rz e p ra 
szam ! — p rzy p ad ł znow u Z byszek  do n iezn a 
jom ego ch łopca i p a trzy ł n a  n iego b łag a l
n ie . O, tak . Złodzieji by ł bardzo  chudy . P o 
liczki m ia ł w k lęsłe , a  c ienk ie  w a rg i m ocno 
n a  zębach  obciągnięte . M iał gęste, bardzo  
czarne  b rw i n ad  zapad łym i oczam i i te  b rw i. 
ni£>y jaskó łcze sk rzy d ła  św iadczyły , że ch ło 
piec m ógłby być u rodziw y, gdyby  n ie  to jego 
n ied b an ie . Że Z byszek  trzy m a ł go ręk o m a  za 
w y św iech tan ą  w ia tró w k ę  i trw a ł p rzy  n im  
z g łow ą odchy loną w  ty ł i tw a rz ą  zw róconą 
do n ieznajom ego, dziecka. Coś w  ro d za ju  ża
łosnego uśm iechu  ukazało  m u  się n a  tw arzy . 
P a lcam i d o tk n ą ł o s trożn ie  m iękk ich  b ladych  
w łosów  rozżalonego Zbyszka.

—■ T ak ie  w łosy, ja k  u  m oje j s io stry  — 
w y k rz tu s ił n ib y  do siebie, n ib y  coś innym  
tłum acząc . — O na chora . To d o k to r pow ie

dział, żeby je j dobre odżyw ianie . A ja  tu  
inżyn ierom  nosiłem  w ęgiel, bo m nie do 
zw ózki w zięli. A  tu  w szędzie ty le  różności 
nastaw ione . M yślę d o b ra  nasza . W ezm ę tu  
i tam , n ik t  i n ie  zobaczy i k rzy w d y  w ie l
k ie j n ie  będzie. I to  ca ła  p raw d a .

No to m y w szystko  położym y n a  m iejscu , 
skąd  w zięte , dobrze? — znow u m olestow ał 
Zbyszek.

— A już n iech  będzie — zgodził się (ban
dy ta . — T ylko  żeby m nie choć k ry szy n k ę  
chleba , bo bardzo  zesłab łem  — dodał o p ie ra 
jąc  się o  ścianę.

— Jes t! — w rzasn ą ł tr iu m fa ln ie  Lolek. —■ 
Nie chleb , a le dw a p ierożk i z m ięsem .

Z robiło  się nag le  w esele j. R ozw iązany  ch ło
piec ju ż  się n ie  boczył i w zią ł jed en  p ierożek  
od O lka. Z jad ł go chciw ie, o ta r ł u s ta  r ę k a 
w em , a po tem  w szyscy  razem  z A lbiną za 
b ra li s ię  do roboty , żeby za trzeć ślady  p rz e 
stęp stw a .

— N ajgo rzej, że tu  w  jed n e j kom órce za
m ek zep su ty  — biedził się złodziej. — N ie
w p raw n y  ja  do w y try ch a , choć m n ie  uczył 
jed en  tak i. A  już  co będzie , to  będzie, a  
w ięcej n ie  pó jdę  ja  tego ch leba  sm akow ać. 
N ie z rozkoszy ja  to  zrob iłem  — oj nie!.

— L ep ie j jedź z n a m i n a  M ad ag ask a r — 
po radził W eltow ski.

— A czego w y  ta m ?  To daleko?
— O j daleko  — po in fo rm ow ał Ś liw ka. — 

S tąd  n ie  w idać. A le to  późn iej. Skończyliś- 
ście ju ż  z ty m i k a rto f la m i?

— No, zdaje  się. O, psiakość, jak i ja  jes tem  
głodny! — ję k n ą ł P lag is.

— Dość ju ż  tego! — zap ro testo w a li kuzyn i 
z licea lnej. Ju tro  k la só w k a  z fizyki, a  te  
szk raby  p rzech o w u ją  n a s  w  p iw nicy . Ju ż  pół 
do dz ies ią te j. T rzeb a  zrobić a ta k  n a  drzw i, 
ha łasow ać. P rzecież  dozorca posłyszy.

cdu.
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Rozmowy 
z  Czytelnikami

„Od czterech już praw ie lat
— pisze p. Andrzej W. z K ali
sza — codziennie czytam  P is
mo Św ięte, a od dw óch lat ty 
godnik „Rodzina”. Czytając B i
blię natrafiam  niekiedy na takie 
fragm enty, których zrozumienie 
spraw ia m i pew ne trudności. 
Mając pow yższe na względzie, 
zwracam  się z prośbą o w yjaś
nienie mi następujących proble
m ów : .

W pierw szym  liście św . Paw ia  
do K oryntian czytam y: „Cóż te 
dy uczynią ci, którzy się  dają 
chrzcić za um arłych? Jeżeli u 
m arli w  ogóle n ie  byw ają w zbu
dzeni (z m artwych), to po cóż 
się  dają chrzcić za n ich?” (1 
Kor 15, 29). O jakim  chrzcie 
w spom ina tutaj A postoł? Czy 
chodzi tutaj o przyjm ow anie sa 
kram entu chrztu w  im ieniu  
zm arłych, jak to jeszcze obec
nie czynią m orm oni?

Jak należy rozum ieć sk ierow a
ne do apostołów  pouczenie Jezu
sa, zaw arte w  słow ach: „Nie 
m niem ajcie, że przyszedłem

PORADY

Testament
W ażność te s ta m e n tu  zależy 

m iędzy in n y m i od spo rządzen ia  
go w e w łaśc iw ej fo rm ie . Może 
go sporządzić  sp ad k o d aw ca  w  
tak i sposób, że te s ta m e n t n a p i
sze w  całości p ism em  ręcznym , 
podp isze  go i o p a trzy  d a tą . B rak  
d a ty  n ie  poc iąga  za  sobą  n ie 
w ażności, jeś li n ie  w yw ołu je  
w ątp liw ośc i co do zdolności 
spadkodaw cy  do spo rządzen ia  
tes tam en tu , co do jego treśc i lub  
co do w zajem nego  s to su n k u  k il
k u  te s tam en tów .

T e s ta m e n t może być rów nież 
sporządzony  przez n o ta r iu sza  w  
fo rm ie  ak tu  n o ta ria ln eg o . Może 
być sporządzony  także  w  ten  
sposób, że spadkodaw ca  o św iad 
cza sw ą  o s ta tn ią  w olę u s tn ie  w

przynieść pokój na ziem ię; nie  
przyszedłem  przynieść pokój, ale  
m iecz” (Mt 10, 34).

Proszę rów nież o w yjaśnienie, 
jak będzie przebiegał koniec  
św iata  i sąd ostateczny? Jak- na
leży rozumieć tysiącletn ie króles
tw o Chrystusa i now e Jeruza
lem , o których jest m ow a w  
księdze O bjawienia, jak nazyw a
na jest A pokalipsa św . Jana?”

S zanow ny P an ie  A n d rze ju ! 
W edług słów  św . G rzegorza 
W ielkiego, księgi P^sm a Św iętego 
są  „ lis tem  B ożym  do lu d z i”, k tó 
rego treść  należy  n ie  ty lko  znać, 
a le w ed ług  jego  w skazań  p o stę 
pow ać. Słow o Boże n ie m oże 
bow iem  być d la  w ierzącego  
ch rze śc ijan in a  po jęc iem  m a r t 
w ym ; w in n o  być ono d la  .niego 
ź ród łem  p ra w d y  i życiow ej m ą 
drości. D latego je s t go rącym  ży 
czen iem  K ościoła, by w szyscy 
w yznaw cy  C h ry stu sa  — n ie  ty lko  
duchow ni, a le  i św ieccy  — czy
ta li B ib lię  m ożliw ie często. S tąd  
też zw yczaj p ra k ty k o w a n y  przez  
P a n a  i w ie lu  w spółczesnych 
ch rześc ijan , godny je s t szerokiego 
n aś ladow an ia .

P rzy toczony  p rzez  P a n a  tek s t 
z lis tu  św . P a w ła  (1 K or. 15, 29) 
je s t f rag m en tem  jego licznych 
rozw ażań  n a d  tym , co w y n ik a ło - 
b j' ze s tan o w isk a  n iek tó ry ch  w y 
znaw ców  gm iny  ch rześc ijań sk ie j 
w  K oryncie , zap rzeczających  
zm artw y ch w s tan iu  C hrystusa . 
J e s t w  n im  m o w a  o ja k ie jś  sp e 
cyficznej, p rak ty k o w an e j przez 
K o ry n tian  cerem on ii ch rz tu , 
sk ąd in ąd  zupełn ie  n iezn an e j. 
A posto ł an i je j n ie  gan i, an i n ie  
pochw ala . Z auw aża  jed n ak , że 
by łaby  ona zupełn ie  n iez ro zu 
m ia ła  i b ezsensow na bez w ia ry  
w  zm artw y ch w stan ie  ciał. B o
w iem  — ja k  nieco w cześn iej 
zauw aża  — „C hrystus został 
w zbudzony  z m a rtw y ch  i je s t 
p ie rw ia s tk iem  tych , k tó rzy  z a 
sn ę li” (1 K or. 15, 20). J e s t  Gn 
w ięc p ierw szym  z m artw y ch w s ta 
łym  i p rzez  to  d la  in n y ch  p rz e 
w o d n ik iem  zm artw y ch w stan ia .

obecności dw óch św iad k ó w  w o
bec nacze ln ik a  lub  jego z a s tę p 
cy u rzędu  ad m in is tra c ji p a ń s tw o 
w ej s to p n ia  podstaw ow ego. T a 
k ie  ośw iadczen ie  sp isu je  się w  
fo rm ie  p ro to k ó łu  z p o d an iem  
d a ty  jego sporządzen ia . P ro to k ó ł 
pow in ien  być odczy tany  sp ad k o 
daw cy w  obecności św iadków  i 
p odp isany  przez  niego, przez o
sobę, w obec k tó re j w o la  zosta ła  
ośw iadczona i p rzez  św iadków . 
Jeże li sp ad k o d aw ca  n ie  m oże 
podp isać pro tokó łu , na leży  to w  
p ro tokó le  zaznaczyć ze w sk a z a 
n iem  przyczyny  b ra k u  podpisu . 
O soby głuche lub  n iem e n ie  m o
gą  sporządzić  te s ta m e n tu  w  fo r 
m ie  ośw iadczen ia .

P raw o  p rzew id u je  ponad to  
m ożliw ość spo rządzen ia  te s ta 
m en tu  w  szczególnych w y p ad 
kach , np. w  czasie podróży  p o l
sk im  s ta tk ie m  m o rsk im  lub  p o 
w ie trzn y m  poprzez ośw iadczen ie  
sw o je j w oli o rozrządzen iu  m a 
ją tk ie m  w obec dow ódcy s ta tk u

N ato m ias t cy tow ane w  P a ń 
sk im  liście  słow a Z baw icie la  (M t 
10. 34) s tan o w ią  cześć Jego po u 
czeń i n ap o m n ień  sk ie row anych  
do uczniów , k ied y  w ysy ła ł ich 
do p ra c y  aposto lsk ie j.

W yrażen ie  „p o k ó j” (h eb ra jsk ie : 
szalom ), m a  w  księgach  S tarego  
Z akonu  znaczen ie  w szelk iej lu d z 
k ie j pom yślności m a te ria ln e j 
w raz  z poczuciem  bezp ieczeń
s tw a  w łączn ie . W p ierw szym  
je d n a k  rzędzie — ja k  tw ie rd zą  
egzegeci —• oznacza szczęście po 
chodzące od Boga. P o jęc iem  tym  
ok reś lano  także  d ob re  s tosunk i 
m iędzyludzkie , ja k  rów nież  zgodę 
i szacunek  m iędzy spo łecznościa
m i. Jezu s p rzyn ió sł je d n a k  lu 
dziom  p raw d z iw y  p o k ó j: pokój 
z B ogiem  i w łasn y m  sum ien iem . 
N iek iedy  je d n a k  pokój ten  tr z e 
b a  okupić  tw a rd ą  w alką , k tó ra  
d la  sp raw y  Bożej rozdz ie ra  n a 
w e t w ła sn ą  ro d z in ę  n a  d w a 
w rogie  obozy. Syn Boży s tw ie r
dza bow iem  d a le j : „P rzyszed łem  
poróżnić cz łow ieka  z o jcem  jego 
i có rk ę  z je j m a tk ą , i synoiwą z 
je j teściow ą. T ak  to s ta n ą  się 
w ro g am i cz łow ieka dom ow nicy 
jego” (M t 10,35— 36). B ow iem  
przy jśc ie  n a  ziem ię  Jezu sa  i s a 
m a  Jego  osoba —■. zgodnie  z 
p rzepow ieśc ią  s ta rc a  S ym eona — 
w yw ołały  p o d w ó jn ą  reakc je . J e d 
n i ludz ie  opow iedzie li się  za J e 
zusem  jak o  M esjaszem , a  d ru 
dzy przeciw ko  N iem u, n ie  chcąc 
uznać  Jeg o  boskiego pochodze
n ia . S tw orzy ło  to  rozłam y n a w e t 
w śród  ludzi sobie najb liższych
— w  rodzinach .

O dnośnie  k o ń ca  św ia ta  i sądu  
osta tecznego  m ogę w  odpow iedzi 
p rzy toczyć jedyn ie  to, co — w e 
d ług  re lac ji ew an g elis ty  M a teu 
sza (poi;. M t 24, 29—31 o raz  25, 
31—46) —- pow iedzia ł n a  ten  te 
m a t Syn Boży, Jezu s C hrystus. 
Jak iek o lw iek  kom en ta rze  byłyby  
ty lko  dom ysłam i.

W yn ika  z .niej, że n a jp ie rw  
(p raw dopodobn ie  na  sk u tek  j a 
k ie jś  k a ta s tro fy  kosm icznej) n a 
s tąp i koniec obecnej rzeczyw is
tości. P o w ied z ia ł bow iem  Z baw i-

lub  jego zastępcy  oraz św iad 
ków . W w y p ad k u  obaw y rych łej 
śm ierc i lub  w sk u tek  innych  n a d 
zw yczajnych  okoliczności sp ad k o 
d aw ca  m oże ośw iadczyć o s ta tn ią  
w o lę  u s tn ie  p rzy  jednoczesnej 
obecności co n a jm n ie j trzech  
św iadków .

R ozrządzić m a ją tk ie m  n a  w y
p ad ek  śm ierc i m ożna jedyn ie  
przez te s tam en t. T estam en t m o
że zaw ierać  ro zrządzen ie  ty lko  
jednego  spadkodaw cy , m ającego  
p e łn ą  zdolność do d z ia łań  p ra w 
nych. T es tam en t je s t n iew ażny , 
jeże li zo sta ł sporządzony  w  s ta 
n ie  w y łącza jącym  św iadom e lub  
sw obodne pow zięcie  decyzji i 
w y rażen ie  w oli, albo pod w p ły 
w em  groźby. S padkodaw ca  m o
że w  każdej chw ili odw ołać za 
rów no  cały  te s tam en t, ja k  i j e 
go poszczególne postanow ien ia . 
O dw ołan ie  te s ta m e n tu  m oże n a 
stąp ić  n a  sk u te k  spo rządzen ia  
now ego te s tam en tu , a lbo  w  w y 
n ik u  zn iszczen ia  lu b  pozbaw ien ia

ciel: „S łońce się zaćm i i księżyc 
n ie  z a ja śn ie je  sw oim  b lask iem , 
i gw iazdy  spadać  b ęd ą  z n ieba,
i m oce n ieb iesk ie  b ędą  poruszo
n e ” (M t 24, 29). I w ów czas 
„ukaże  się n a  n ieb ie  zn ak  S yna  
Człow ieczego, i w ted y  b iadać  b ę 
d ą  w szystk ie  p lem io n a  n a  z ie
m i” (M t 24, 30a). W ielu  O jców  
K ościoła, a  za  n im i n iek tó rzy  
egzegoci są  zda;nia, że zn ak iem  
ty m  będzie  k rzyż C hrystusow y. 
W tedy w szyscy „ u jrz ą  S y n a  Czło
w ieczego. przychodzącego  n a  o
b łokach  n*eba z w ie lk ą  m ocą i 
c h w a łą” (M t 24, 30b). P rzy toczo 
ne w yżej słow a k ażą  p rzy p u 
szczać, że o b jaw i się O n jako  
Sędzia w szystk ich  ludzi bez w y 
ją tk u . S tąd  Jego  po jaw ien ie  się 
w yw oła  trw ogę  i p rzerażen ie  
w szystk ich  n arodów . W tedy  też 
„pośle an io łów  sw oich  z w ie lk ą  
trą b ą , i zg rom adzą w y branych  
jego z cz te rech  s tro n  św ia ta ” 
(M t 24, 31), by dokonać z n im i 
ostatecznego  rozrach u n k u . Ten 
sam  E w an g elis ta  n iezw ykle  p la s 
tycznie p rz e d s ta w ia  p rzeb ieg  są 
du  osta tecznego  (por. M t 25, 31— 
—46). J e d n a k  z uw ag i n a  szczu
płość naszej ru b ry k i, n ie  je s tem  
w  s ta n ie  p rzytoczyć tego opisu. 
Zechce w ięc P an  sa m  zapoznać 
się z ty m  frag m en tem  ew angelii 
M ateusza.

T ysiąc le tn ie  k ró lestw o  C h ry 
stusa , o k tó ry m  w spom ina, św. 
J a n  (Ap 20, 1—6), to  jego  K oś
ciół n a  ziem i. Tysiąc la t w y raża  
w ięc cały  okres h is to rii od 
p ierw szego  do d rug iego  p rz y j
śc ia  S yna Bożego, to  znaczy cło 
końca  św ia ta . R ów nież „now e 
Je ru z a le m ” (Ap 21, 9—22,5) na  
k tó re  z ta k ą  radośc ią  i upodo 
b an iem  p a trzy  A postoł, to także  
K ościół C hrystu sow y  w  całej 
sw oje j chw ale.

Łączę d la  P a n a  i w szystk ich  
naszych  C zy te ln ;ków  serdeczne 
p ozd row ien ia  w  C hrystu sie  o raz  
życzę w ie le  poży tku  z lek tu ry  
ksiąg  P ism a  Św iętego.

DUSZPASTERZ

go cech, od k tó ry ch  zależy jego 
w ażność, bądź  też d o k onan ia  w  
n im  ta k ic h  zm ian , z k tó rych  
w y n ik a  w o la  o d w o łan ia  p o s tan o 
w ień. W  w ypadku , gdy sp ad k o 
daw ca spo rządz ił now y  te s ta 
m e n t i n ie  zaznaczy ł w  n im , że 
p o p rzedn i odw ołu je , u leg a ją  od 
w o łan iu  ty lko  te  p o stan o w ien ia  
poprzedn iego  tes tam en tu , k tó rych  
n ie  m ożna pogodzić z tre śc ią  n o 
w ego te s tam en tu .

P o d staw o w ą  za sad ą  w y k o n an ia  
te s tam en tu  je s t m ożliw ie n a j
pełn ie jsze  u rzeczyw is tn ien ie  w o
li spadkodaw cy . Je ś li w  zw iązku  
z b rzm ien iem  te s tam en tu  lub  
jego poszczególnych postanow ień  
n ie  da  się jednoznaczn ie  ro zu 
m ieć w oli spadkodaw cy , to  
p rzy jm u je  się  w y k ład n ię  pozw a
la ją c ą  u trzy m ać  za w a rte  w  n im  
rozpo rządzen ia  i n ad ać  im  ro z 
sąd n ą  treść . W sp raw ach  te s ta 
m en tu  rozs trzyga  sąd.

(opr. n a  podst.
„Kodeksu cyw ilnego”)
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B ru k  b e rliń sk i i pow ie trze  B ran d en b u rg ii sta ło  się w s trę tn e  d la  
W entz la . Z rozkazu  babk i, n a  m iesiąc  p rzed  ślu b em  odbył, ja k  cięż
k ą  p o ku tę , lu s tra c ję  d ó b r p rzed  po d ró żą  do W łoch.

M ieli zim ow ać n ad  jez io rem  Como, w  św ieżo n ab y ty m  p a łac y k u : 
„m iędzy  E u fra te m  i T y g ry sem '1 — m aw ia ł J a n  m ru g a ją c  do siostfy...

N aza ju trz  po rozm ow ie z p a n n ą  D oro tą  ca ła  m łodzież a ry s to k ra 
ty czn a  p rzep ro w ad za ła  ko ry feu sza  do S tru g i. D w orzec kolei w rza ł 
toas tam i, ro ił się  tłu m em  e leganck ich  o ficerów  i cyw ilnych , ro z 
b rzm iew ał k o ncep tam i S ch u n eich a  i g łośnym  śm iechem  H erb e rta .

O blub ien iec  b iegał od  b iu ra  do  b iu ra , n ag ląc  o pociąg. Do jego za 
kochane j głow y n ie  tra f ia ły  uw ag i o  rozk ładz ie  jazdy  itp . ce reg ie 
lach.

Śpieszy ł s ię  — i basta .
W  to g rono  ro zb aw io n e  n ie  w iadom o ja k im  cudem  w pad ł m a jo r 

K oop, apop lek tyczny , za ję ty , z o lb rzy m ią  te k ą  w  ob jęc iu . P oselska  
godność p o m ieszała  w  g łow ie szanow nego  m ęża. Z aczął się k łan iać  
zn a jo m y m  ja k  sw oim  n a d re ń s k im  w yborcom . B in o k le  S choneicha  
o d k ry ły  go n a ty c h m ia s t ja k o  n ie o p a trz n ą  o fia rę  d rw in . R u d e  faw o 
ry ty  zn a laz ły  się p rzed  czcigodnym  posłem .

— M oje u szanow an ie , m ajo rze! — pozdrow ił. — W inszu ję  zaszczy
tu ! W ta k  godne ręce dosta ło  się p rzew o d n ic tw o  okręgu! W szak p an  
m a w  .tej tece  jak iś  p ro je k t p rzec iw  iwrogom w inn ic?

— P rzec iw  filokserze. W iem , w iem ! — p o tak iw a ł poseł n ad y m a jąc  
się  dum nie.

— A  n a  lisy , m ajo rze , co p su ją  z ie lo n e  g ro n a  i m ło d e  la to rośle?
— N a lisy?  N ie, n ic  n ie  m ów ili. K w estii po low ań  n ie  będzie. 

G dzież to  p an o w ie  jadą?  M oże jak i kongres m iędzynarodow y? J u b i
leusz?

— A ch, n ie s te ty ! R uszam y n a  pogrzeb!
— A czyjże, czy j?  N ie  czy ta łem  dziś depesz. M oże k to  s ław ny?
— I ja k  jeszcze! Z nakom itość , m ajb rze , dzięki w aszem u w y ch o 

w a n iu  i opiece . K ió l m łodzieży, pó łbożek  p ięk n y ch  p ań , m ój przj^ja- 
oiel, W entzel C roy-D ulm en!

M a jo r podskoczył i p o czerw ien ia ł, jak b y  m u groził now y  a tak  
ap o p lek t3'czny.

— T en, te n  ... w a r ia t!  U m arł! O! H err  Je!  Aż m i lżej oddychać! 
Z jego  pow odu  znoszę w iele! Bo, w idzi baron , on  o s ta tn im i czasy 
no sił się  z o k ro p n ą  m yślą...

— S am obó jstw a?  — sp y ta ł n a iw n ie  Schoneich.
— G orzej, b aron ie , g o rz e j!
— M ordu?
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— A tak ! M ordu  narodow ego!
— Co? C hciał p o d m inow ać  m o że  posąg  G erm an ii?
— Nie, b a ron ie , chcia ł ożen ić  się z Polką!
— No, i rozm yślił się?
— P rzecież  p a n  m ów i, że  um arł.
— Jeżeli p a n  n azy w a  m ałżeń stw o  m ordem , to  ja  nazy w am  śm ie r

cią. ”
— Co? Co? J a k  p a n  m ów isz?
— Ś m ierc ią , m ajo rze . A le  o to  i sam  nieboszczyk . W iesz, W entzel, 

że  tw ó j o p iek u n  p o d a je  c ię  n a  sąd  boży za m ord  narodow y .
— P odaw ać  n a  ten  sąd  ła tw o , a le  w ygryw ać  n ie  rych ło  — u śm ie 

ch n ą ł się zagadn ię ty , śp ieszn ie  w ita jąc  posła. — M am y w dzięcz
ność za te  k om prom isy . M ajo rze, bądźm y c ierp liw i. T ym czasem , 
w ra c a ją c  do doczesności, w y jeżdżam  n a  ca łą  zim ę. P a ła c  m ój stoi 
n a  p ań sk ie  rozkazy . W ygodniej ta m  będzie  ja k  w  dotychczasow ym  
m ieszkan iu .

— So, so!  D zięku ję  oi. A gdzie  to  w y jeżdżasz?
— Z żoną do W łoch.
— A ch, ja k  to b rzm i m e lody jn ie ! — zauw aży ł w zdycha jąc  S cho 

neich . — A żeby p a n  w iedzia ł, ja k a  ona  p ięk n a , ta  żona! P okaż  fo
tog rafię , W entzel.

— Z u m  H en ker!  — obu rzy ł się m ajo r. — D la b rzy d k ie j n ie  robi 
s ię  ta k ic h  .n o n u m e n ta ln y c h  g łupstw . W stydziłbyś się.

— W stydziłbyś się d la  b rzydk ie j! A ch, m ajo rze , żebyś ją  w idzia ł!
— A t! — s trzep n ą ł ręk am i s ta ry . — D esp erac ja  z ty m  naszym  

w schodem . A le  zgniec iem y go, zgn iec iem y. B ędzie  nasz. Poczekajcie!
— U hm !... — zaśm ia ł się W entzel. — P o czek a jc ie  n a  to  coś około 

w ieczności. No, szczęść w am  losie! A ch, otóż n a reszc ie  pociąg. Ż e
gnam , m ajo rze!

— M oje u szan o w an ie  — dodał S choneich  — i uk łony  ślicznej có
reczce  — dołączył czyn do słów  i ruszy ł za  p rzy jac ie lem .

Z o k n a  w ag o n u  jeszcze raz w y jrza ł, a  p o tem  zw róc ił się do kogoś 
siedzącego  w  głęb i i rzek ł:

— H erb e rt, bądź k o n sekw en tny . U kłoń  się teściow i. S chow ałeś się, 
aż m i w s ty d  było.

— W olę có rce  — m ru k n ą ł e legan t. Ten s ta ry  w yg ląda  m i n a  g ru - 
b ian in a ! J a  lu b ię  d e lik a tn y ch  ludzi.

— N iezaw odnie, bezp ieczn ie js i d la  naszych  pleców . N iep raw daż, 
W entzel?

R uch  pociągu  zag łuszy ł daiszą rozm ow ę.
S tru g a  n ig d y  n ie  w id z ia ła  ty lu  i tak ich  gości ja k  n as tęp n eg o  w ie 

czora. P a n i T ek la  o trzym aw szy  od w n u k a  k a r tk ę  z zaw iadom ien iem
i lis tą  p rzyby łych , z a ła m a ła  ręce.

cdn.

CNPOZIOMO: A -l) zaw ody k u  czci n ieży jących , zasłużonych  sp o r
tow ców , B-8) apel, m an ifest, C -l) cho roba  w y w ołane  b ra k ie m  w ita 
m iny  C w  o rgan izm ie, gnilec. D-8) za je zd n ia  s trażacka , E -l)  ekspo
zycja, F-7) „b ia ły ” rzem ieśln ik , H -l)  skąpiec, sk n e ra , 1-7) państw o , ^  ^  
k tó re  zag arn ę ło  s iłą  obce te ry to riu m , K -l)  chw ila , L-6) p rzec iw dzia - m 
łan ie, opór, M -l) w ysłużony  p racow n ik , N-6) „ K ra in a  u śm iech u ”.

PIONOWO: 1-A) obce tchórzow i, 1-H) su row iec  n a  piw o, 3-A) 
o buw ie  in d iań sk ie , 4-K) p rzep ły w a  przez  S aragossę, 5-A) m eta low a, 
gum ow a, szk lan a  albo  z k rem em , 5-G) dźw ig portow y , żu raw , 6-K) 
s łynny  w łosk: kom ik  film ow y, 7-E) p a ry sk i rzezim ieszek , 8-A) n ie 
godziw iec, 9-D) p u ste ln ia , 9-1) ta rgow isko , 10-A) o s łan ia  żo łn ie rsk ą  
głow ę, 11-F) w ysokogatunkow y  w ęgiel, 13-A) z pędzlem , 13-H) d e 
serow e w ino  h iszpańsk ie .

P o  rozw iązan iu  odczytać szy fr (przysłow ie ludow e):
(G-3, D - l l .  M-3) (N-4, H-7, H-4, K -2, F-8) (E-3, A-6, B -l)  (B-12, 
1-10, B-9, 1-5) (E -l) (E-13, C-2, N-8, C -l, D-12, L-8, 1-12, L -l, 
A-2).

R o z w i ą z a n i a  s a m e g o  s z y f r u  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  w  c i ą g u  10 d n i  o d  d a t y  u k a 
z a n i a  s i ę  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  lu b  p o c z 
t ó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  22” . D o  r o z l o s o w a n i a :

n a g r o d y  k s i ą ż k o w e  
R o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  nr 11 

„ C z e g o  c z ł o w i e k  n i e  z n a ,  t e g o  n i e  l u b i ”  ( u z b e c k ie ) .
P O Z IO M O : c z c i c i e l ,  u n i k a t ,  c y r o g r a f ,  a g r e s t ,  R u m c a j s ,  z a c h w y t ,  b r a w u r a ,  k i 
j a n k a ,  n a t u r a ,  l e z g i n k a ,  t ł u m i k ,  a t r a m e n t .
P I O N O W O :  C e c o r a ,  b a n i t a ,  c e r a m i k a ,  u j m a ,  c e g ł a ,  L u w r ,  a l k a ,  s z la k ,  l u f a ,  
G u c a ,  J a g n a ,  l i t r ,  w y z n a n i e ,  s t a t u t ,  b a ż a n t .

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  N r  11 n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  J o a n n a  
K u b e r a  z  G r o d z ie s z a  i Z b i e g n i e w  J a k u b o w s k i  z  Ł o d z i .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .
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— J a  nie, a le  p a n  m oże zechcieć, a  ja  będę  m u s ia ła  słuchać. Są 
zbójeck ie  zam ki n ad  Renem ...

— G dzie m n ie  chyba gw a łtem  odstaw ią!
— S ą  w ie lk ie  k a r ie ry  m ilita rn e  i dyp lom atyczne d la  m łodych 

m ag n a tó w  w  P ru sach .
—■ N ie d la  m n ie! O, n ie! N ie d la  m a lk o n ten ta . W idzia łem  m i- 

li ta ry zm  n a  cm en ta rzu  w e F ró sch w eile r, a  d y p lom ację  o t tu , na 
w schodzie. Dość m i n a  ty m  n au k i i sław y.

— Są św ie tn e  p a re n te le  i s to su n k i w  B erlin ie .
— A ch, Jad z iu , J ad z iu ! — zaczął W entzel, a  J a n  podchw ycił:
— O tóż i w ylazło  szydło z w o rk a !. M am y sek re t. S io s tru n ia  boi 

się stosuneczków , zabaw y... uhm , uhm ... h ra b in y  A u ro ry  n a  p rzy 
kład...

— M ylisz się, ja  niczego się n ie  bo ję  — o d p a rła  h a rd o  — m ów ię
o babce. N iech  h ra b ia  n aszą  rozm ow ę p ow tó rzy  je j, ja  w ie rzę  m u  i...

— I kochasz! — do rzucił n iep o p raw n y  Ja n . — No, pow iedz śm ia 
ło, d am  ci abso lucję . P ew n ie  n igdy  tego od c ieb ie  n ie  słyszał?

— U chow aj Boże! — u śm iech n ą ł się C roy-D ulm en.
— P a n  je d n a k  w ie! — m ru k n ę ła  n iew yraźn ie .
— H a, ćw iczysz, na jd roższa , w  dom yślności.
T u p a n i T ek la  p rz e rw a ła  im  rozm ow ę:
— Jad z iu , chodź tu  b liżej!
W ezw ana podeszła  ru m ien iąc  się.
— Czy ty  chcesz iść za  n iego?
— Oho, w p ad ła  Jad z ia ! — szepną ł J a n  do p rzy jac ie la  — P an i 

T ek la  n ie  zadow oli się, ja k  ty , dom ysłam i.
— Chcę, bab c iu  — o d p a rła  spoko jn ie  dziew czyna.
— Choć cię św ia t okrzyczy, żeś zd rad z iła  sw ą narodow ość d la  p ie 

n iędzy  i św ie tn e j p a r t ii?

— C hoćby, babciu .
— A ja k  cię czeka los jego m a tk i?
Z m arszczy ła  b rw i i rzek ła  ró w n ie  spoko jn ie :
— To u m rę  ja k  ona.
Z ap an o w ała  m in u ta  m ilczen ia .
— W ięc w olisz to  n ad  to, co d o tąd  k o cha łaś?
— N ie, u m arłab y m  po s tra c ie  k ra ju  i sw oich, żeby ta k  było — 

o d p a rła  posępnie .
— A do m n ie  ża lu  m ieć n ie  będziesz p o tem ?
— N ie, b abc iu ! Nic, p rócz bezm ie rn e j w dzięczności i p rzy w ią 

zania .
P o chy liła  się i p rzy k lęk ła  u  ko lan  o p iek u n k i; ty lko  n ie  p ła k a ła  ja k  

ta m ta  — kiedyś.
— T w o ja  ko le j śledztw a, W entzel! — zauw aży ł Ja n . — No, sp raw  

się gorąco!
A le h ra b ia  n ie  czekał w ezw an ia . Podskoczył z m ie jsca , u k lą k ł obok 

narzeczonej, p rze istoczony  zapałem .
— C hoćby m i tam  daw an o  ce sa rsk ą  koronę, n ie  odejdę  od w as, 

babciu . Z ostanę  w aszym  do śm ierci. B ędę razem  cierp ieć  i p ra c o 
w ać. N ie b rońcie  m i szczęścia, pobłogosław cie. S łow a i w ia ry  n ie  
z łam ię, n a  pam ięć  m a tk i w am  przysięgam !

S ta ru szce  zab rak ło  głosu. D rżącym i ręk am i ob ję ła  ob ie  głow y i 
m o d liła  się w śró d  łez. B yła  sp oko jną  o w n u k a , o w ychow an icę  i o 
sw ą  starość.

O d te j chw ili W entzel pu b liczn ie  zo sta ł p rzy ję ty  w  grono  rodziny , 
za  dom ow ego, za  p a n a  M ariam po la . S łu żb a  n azy w ała  go dziedzicem , 
J a ś  Poznańczyk iem , m arsza łek  obyw ate lem , a  zn a jo m i sąsiadem .

P a n i T ek la  m a jąc  się za  cudo tw órcę , p a trz y ła  z d u m ą  n a  n a w ró 
conego S zw aba, a rzeczyw is ta  czaro d z ie jk a  m ilcza ła  po  sw o jem u  i 
p o zw ala ła  h rab iem u  w szystk iego  się dom yślać.
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I
1 Pow ieść — romans z 1929 roku na łam ach „Rodziny” !
I M iłość i sm utek w ciąż idą w  parze... czyli:

„Jej wiosna”
II Już niebaw em  na naszych szpaltach!

I
 Zachęcam y — zw łaszcza C zytelniczki — do śledzenia losów  

głów nych bohaterów „Jej w iosny”. P ierw sze odcinki tej pełnej 
przygód p ow ieści ukażą się natychm iast po zakończeniu druku  
„M iędzy ustam i a brzegiem  pucharu”.

Kurczak w  pietruszce. 1 b ro jle r, 1 3  k o st
ki m asła , sól, p iep rz , p rz y p ra w a  do zup, p ę 
czek z ie lone j p ie tru szk i.

K u rczak a  po um yciu  pokro ić  n a  kaw ałk i. 
K ażd ą  z  części obsm ażyć w  ro n d lu  ma m aśle  
(m oże być ro ś lin n e ). K iedy  w szystk ie  po rc je  
będą  do sta teczn ie  ob ru rriien ione  dodać sól, 
p rzy p raw y , n ieco  p iep rzu . P od lać  n iew ie lk ą  
ilością  w rzące j w ody  i dusić, po d lew a jąc  
s topn iow o  śm ie tan ą . W  ty m  m om encie  do 
dać  tak że  pół pęczika d ro b n o  p o siekane j n a t-  
k i p ie tru szk i. P oddusić  jeszcze ok . 10 m inu t, 
p o  czym  dodać re sz tę  śm ie tan y  i pozosta łą  
p o siek an ą  n a tk ę .

P o d a jem y  z  ry żem  n a  sy p k r, m ak a ro n em  
lu b  k lu seczk am i k ład z io n y m i 'z  d oda tk iem  
su row ej s a ła ty  lub  ańnej su rów k i.

Kura duszona w  ziołach z pomidorami.
1 b ro jle r , 4 łyżk i m ieszan y ch  p rz y p ra w  z io 
łow ych (do ■wyboru: m a je ran ek , ko lend ra , 
sza łw ia , e s tragon , bazy lia , liśc ie  se le ra  n a 
ciow ego, p ie tru sz k a  n ac io w a), 40 dag  p o m i
d o rów  św ieżych  lu b  duszonych, cuk ier, sól. 
ły żka  o liw y  lub  o le ju  słoneczn ikow ego lub 
m asła .

K u rę  oczyścić, w yp łukać , w  m ia rę  p o trze 
by opalić  n a d  palnMciem, um yć ponow nie, 
p o k ra ja ć  n a  p o rc je . P rzy g o to w an e  p o rc je  
ułożyć w  ro n d lu , p o d lać  k ilk o m a  łyżkam i 
w rzące j w ody, osolić, posypać  zm ielonym i 
p rzy p raw am i. D usić p o d  p rzy k ry c iem  n a  
m ałym  ogniu .

m
P o m id o ry  um yć, sparzyć  w rz ą c ą  w odą, o

b rać  ze  skó rk i, p o k ra ja ć  w  p la s try , dodać do 
m iękk iego  m ięsa. D usić jeszcze k ilk a  m inu t, 
po  czym  oprószyć so lą  i  cukrem . G otow ą 
p o tra w ę  w yłożyć n a  ża ro o d p o rn ą  sa la te rk ę  
w  ten  Sposób, by  n a  w ie rzch u  by ły  pom ido-

Kącik kulinarny

Kurczę 
niekoniecznie biade

ry . Posypać  d ro b n o  p o s ie k a n ą  n a tk ą  p ie 
tru szk i lub  k o p erk iem . P o d aw ać  z  d o d a tk iem  
d robnego  m a k a ro n u  lub  k asz  n a  syp k o  z d o 
d a tk iem  sa ła ty  lub  cykorii.

Kura duszona ze śliw kam i. 1 b ro jle r, 30 
dag  ś liw ek  w ęg ie rek  (św ieże lu b  m rożone),
1 łyżka  sp roszkow anego  se le ra  n ac iow ego  
lu b  2 łyżki p o siekanych  św ieżych  lis tk ó w  s e 
le ra , 2 łyżki o liw y  lu b  o le ju  sło n eczn ik o w e
go, cuk ier, sól.

O czyszczonego k u rczak a , opalić , w ym yć 
d o k ład n ie  pod  b ieżącą  w odą, p o k ra ja ć  n a  
po rc je , na trzeć , se le rem  naciow ym . P ozosta 
w ić  n a  jak iś  czas (ok. 1 godziny) po d  p rz y 

k ry c iem  w  lodów ce. N astępn ie  w łożyć do 
ro n d la , pod lać  k ilk o m a  łyżkam i w rzącej w o 
dy, osolić. D usić pod  p rzy k ry c iem  .na m a ły m  
o gn iu  przez  ok. 20—30 m in u t. G dy  za is tn ie 
je  p o trzeb a  dodać o d  czasu  do czasu  n ie w ie l
k ą  ilo ść  w rzące j w ody. T ym czasem  śliw k i 
um yć, sp arzy ć  w rz ą c ą  w odą, ob rać  ze  skórk i, 
w yd ry low ać  i  dodać po 30 m in u tach  do d u 
szącej się  p o traw y . C ałość udusić  do m ię k 
kości, dodać o liw ę d nieco c u k ru  do sm aku. 
G dy  k u rc z ę  będzie  dosta teczn ie  m ięk k ie  w y 
łożyć n a  o g rzan y  pó łm isek  (n a jlep ie j ż a ro o d 
porny ), obłożyć ususzonym i ś liw kam i. P o d a 
w ać  z  d o d a tk iem  ugo tow anego  n a  sypko  ry 
ż u  i su rów k i z sa ła ty .

Kura pieczona w  fo lii z przyprawam i.
1 b ro jle r , sól, k ilk a  goździków , suszona lub  
św ie ż a  sza łw ia ,^  se le r naciow y , z ie lo n a  p ie 
tru szk a .

K u rę  oczyścić, um yć. G oździki zem leć w  
m ły n k u  lub  u tłu c  w  m oździerzu . Ś w ieże z ie 
lo n e  lis tk i ro ś lin  p rzy p raw o w y ch  um yć, d ro b 
no  posiekać. Suszone p rz y p ra w y  rozkruszyć. 
W szystko zm ieszać z  łyżecziką soli, a  n a s tę p 
n ie  n a trz e ć  tu szk ę  n a  z e w n ą trz  i  od środka , 

^ow inąć szczeln ie  fo lią  a lu m in io w ą, ułożyć w  
b ry tfa n n ie . W staw ić  do nag rzan eg o  p ie k a rn i
k a , upiec. Czas p ieczen ia  o k  1 godziny. K u 
r ę  m ożna podaw ać  n a  gorąco  lu b  n a  zim no. 
D o p o tra w y  gorącej z  p ieczonym i lub  t łu 
czonym i z iem n iak am i o ra z  w sze lk im i o d m ia 
n a m i sa ła t. N a z im no  — z sa ła tą  'lub s a ła t
k a m i z  go tow anych  w arzyw .

W ybrała: EIDo


